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O e c y i / a  zapadnie »  poniedziałek 20 kwietnia
GENEWA (PAT). Komitet 

13-tu zebrał się na tajne po
siedzenie w piątek o godz. 16.

Przewodniczący p. Mada- 
riaga zawiadomił obecnych o 
wynikach rozmowy, odbytej 
rano z delegacja abisyńską, 
podczas której zakomuniko
wał tej delegacji wyniki roz
mowy, którą miał n czora j  z 
delegacją wioską. Delegacja 
abisyńska zakomunikowała 
mu, co następuje:

1) Zechciał pan zakomuni
kować nam streszczenie dru
giej rozmowy, którą pan od
był z delegacją włoską. Stre
szczenie to miało brzmienie 
następujące:

Zdaniem delegacji włoskiej 
najszybszym sposobem by lo
by rozpocząć rozm owy mię
dzy delegacją włoską a dele
gacją abisyńską. Delegacja 
włoska zgadza się, aby Komi
tet 13 tu był informowany o 
przebiegu rokowań. W ten 
sposób zaznajamiałby się Ko
mitet stopniowo z osiągnięte- 
mi wynikami i pozostawałby 
do dyspozycji obu delegacyj 
dla wszelkiej współpracy, któ 
i‘ąby one uznały za poży tecz
ną. O  ileb”  doszło do zgody, 
Komitet 13-tu przedłożyłby

odnośny raport Radzie Ligi 
Narodów.

2) Zbadawszy uważnie pań 
skie zawiadomienie, delega
cja abisyńska nie widzi ż. d- 
nej zasadniczej różnicy mię
dzy obiema propozycjami wło 
skiemi. Delegacja abisyńska 
podtrzymuje -wobec tego w 
zupełności swe poprzednie o- 
świadczenie. Ponawia swoj ą 
zgodę, lojalną i bez zastrze
żeń, na przyjęcie apelu, skie
rowanego do rządu abisyń 
skiego przez Radę Ligi Naro

dów. Oświadcza gotowość do 
rokowań natychmiast w ra
mach Ligi Narodów i w du
chu paktu, jak to przewidywa 
ło zaproszenie, skierowane do 
rządu ahisyńskiego.

3) Delegacja abisyńska pro 
si usilnie, aby Komitet 13-tu 
stwierdził, że rząd włoski nie 
zgodził się na rokowania w ra 
mach Ligi Narodów i w duchu 
paktu, i stwierdził to w tym 
celu, aby nie odraczano dłu-. 
żej zastosowania wszvstkieh 
postanowień art. 16-go paktu.;

Anmae. Madariaga stwier
dził, że w tych warunkach 
mandat informacyjny, powie
rzony przewodniczącemu Ko
mitetu 13-tu, któremu miał

£om?^ać sekretarz generalny' 
igl Narodów, należy uznać za 

uk m ozory.
Komitet, po wymianie zdań, 

postanowńł przedłożyć Radzie 
Ligi Narodów raport.

Komitet zebrał się po
południu o godz. lb-ej, aby 
zredagować ■'en raport, który 
będzie przedłożony Radzie Li

gi w poniedziałek, 20 kwiet
nia o godz. 10.30 rano.

Zaznaczyć naieży, że posie
dzenie Rady Ligi bedzie pu
bliczne i że należy oczekiwać 
nader doniosłych oświadczeń 
ze strony państw szczególnie 
zainteresowanych w sporze, 
t. j. Francji i Ang'ji. Niewia
domo jest, jakiego rodzaju re
zolucja będzie powzięta przez 
Radę Ligi Narodów i wydaje 
się, że na temat tej rezolucji 
odbędą się w kuluarach Ligi 
ożywione narady.

Pogrzeb ofiar zajść we Lwowie
W mieście panuje spokój -  Starania o kredyty na roboty pubHione

Ostatnie tragiczne w ypadki, k tó
ry eh widownią oy l L w ó v  w yw oła ły  
żyw y  oddźw ięk tak w społeczcń 
stwie, jak  również w Rządzie.

Na piatkowem posiedzeniu Rady 
Ministrów pan Minister Spraw W e
w nętrznych W ładysław  Raozkiewicz 
przedstawił i zreferow ał przebieg 
zajść lwowskich.

Stanowisko, jak ie  zajm ie Rząd, 
aby uniknąć na przyszłość podob
ny i t  w ypadków  ilustruje ośw iad
czenie pana w icew ojew ody Sochań

skiego- któr.' » rz y ją ł w  piątek de-1 prezydenta miasta Lwowa, nas.olu- 
Iegację Ligi O brony praw  człowie- ją  do’ zachowanie zim nćj krw i i nie 
ka. Ran w ojew oda ośw iadczył, iż 
wszclkiem i siłami rząd będzie zwal 
czał bezrobocie, starając się popra
w ić położenie tych, k tó -zy  dziś nie 
są w stanie za iob ić  na kawałek 
chleba.

ODEZWY 
Liczne odezw y, jak ie  ukazały się 

na mieście, ja k  również i zw róce
nie się do ogółu mieszkańców przez 
dr. S O strowskiego, zastępującego

Opina panika w Addis-Abebie
W  przededniu generalnej o fe n s y w y  w o js k  włoskach

Droga od Quorara do Des-RZYM (PAT) Dzienniki w 
fadjodepeszaeh z Addis-Abe- 
by donoszą, że w stolicy Abi- 
synji panuje ciągła obawa

J>rzed nowym nalotem saino- 
otów włoskich. Rano. nasku- 

tek fałszywych sygnałów, za
rządzono alarm, który w yw o 
łat ogólną panikę uliczną, >v 
czasie której zaiszc zono dwa 
Samochody i zabito dwa muły.

Miejsce pobytu cesarza na
dal otoczone jest tajemnicą. 
Podobno sam negus oświad
czył, że nie życzy sobie utrzy
mywani i ciągłego kontaktu 

stolicą, aby nie dowiedzia, 
ńo się, gdzie przebywa. Rząd 
abisyński, wr razie niebezpie
czeństwa włoskiego, zamierza 
przenieść się na zachód od Ad 
dis-Abeby. Równocześnie roz
ważany jest projekt ufort> fi
lowania stolicy.

ASM AR A (PAT). — 7, włos
kiej kwatery głównej donoszą, 
śe ostatnie przygotowania na 
froncie północnym, celem kon
tynuowania ofensywy na po
łudnie są na ukończeniu. Nnj 
trudniejsze zagadnienie zaopa 
trzema wojsk w amunicję i 
żywność zostało rozwiązane 
P^H^budowami^v^rekordo-

wem tempie drogi samochodu-1 
wej pomiĘ dzy Amba Aladzi i 
Q  u oram. '

sie i dalej do Addis Abeby 
znajduje się w dobrym stanie.

Na stronie 2-ej 
fcljeton Napcleona Sądka 

p. t. „Koszyk Róż”

Stan wyjątkowy
trwa w dalszym ciągu w Hiszpanji

MADRYT (PAT), -  Strajk 
generalny został oiicjałnie za
kończony o północy. .Pomimo 
to rząd postanowił przedłu
żyć o dni 30 stan wyjątkowy. 
Na ulicach panuje zupełny 
-pokój. Patrole rewidują rzad
kich przechodniów. Wojsko 
znajduje się w koszarach w 
stanie ostrego pogotowia.

Ulice miasta są niemal cał
kowicie wyludnio-nc, traimi a- 
je, autobusy, taksówki i kolej 
podziemna są nieczynne, pra
wie wszystkie sklepy są za
mknięte. Na mieście niespo- 
sób dostać pewnych dzienni
ków, jak  przedewszystkiein 
monarchistycznego .,A.B.C.“ , 

ZMIANY V,/ ARMJJ 
MADRYT (PAT), łłząd po

stanowił rozwiązać ligi fa
szystowskie, uznając je  za or
ganizacje nielegalni Jedno
cześnie rząd zdecydował po
zbawić wojskowych, przenie
sionych w stan spoczynku na 
m ocy cbowi^zu jącycu ustaw/ 
ich^ uprawnień, o ile prowa
dzić będą działalność politycz 
ną, skierowana przeciwko pa

nującemu reżimowi. Wreszcie 
rząd postanowił przeprowa
dzić szereg zmian na stanowi
skach w administracji i w o j
sku.

ją  a u zacnuwania zimiidj 
dania się prow okow ać przez czyn 
niki w yw rotow e, których  żyw y  u- 
dział w  zajściach  został stwierdzo
ny ponad w szelką wątpliwość. D o
wodem tego są w yniki dokonanych 
przez p -licje  aresztowań,

Z ogólnej liczby  20u zatrzym a
nych, 80 osób karanych jest już 
w ielokrotnie za przestępstwa kry 
minalnc.

Specjalna odezwa, wydana przez 
Narodową O rganizację Ukraińską, 
potępia w ca łe j rozciągłości w yw ro 
tową robotę elem entów kom  unisty cz 
nych, naw ołując robotników  ukraiń 
skich*;,aby w im ię interesu narodo
w ego zachowali rów now agę ducha 
i spokoju ” .

RO BO TY PUBLICZNE 
Pełne zrozum ienie pow agi sytuacji 

ilustruje w ym ow nie fakt, iż magi
strat miasta Lwowa na posiedzeniu 
piątkowem  postanowił przyspieszyć 
oboty  publiczne. Zarząd miasta u- 

dał się w pełnym  składzie d( w oj. 
Beliny-Prażm owskiego, przedstawia 
ją c  mu postulaty jak  najszybsze jo 
uruchomienia odno. i ;d uch k red y
tów. Ma ch ' udzielić Bank Uospo- 
darstwa K rajow ego, Rząd zaś p rzy 
zna piaw dopoaobnie zw iększone do 
tacje dia Lwowa.

W  odpow iedzi na te żądanie pan 
w ojew oda oświadczył, iż w  sprawach 
tych interw enjow al ju ż  w  Warsza
wie, obecnie ■zaś, doceniając w ielkie

Morderstwa w Jugosławii
Krwawe starcia w Be ty  ra d zie
BIALOGRÓD (PAT). W pią 

tek po południu w  Kercstno- 
cie wpobliżu Zagrzebia w y
darzyły się poważne zabu
rzenia. J łum, złożony z kilku
set włościan, napadł i zamor
dował 6 młodych łudzi, któ
rych podejrzewał o przyna 
leżność du organizacji „ochot 
nik yw narodowych ‘, oskarżo
nych o niedawne zabójstwo 
den. Berkliaczicza. ■

W rzeczywistości ofiary 
za iść należały do organizacji 
„Związku radykalnej mło
dzieży j ugoslowiańskiej“ . Do 
Zagrzebia przybyli ońi w od
wiedziny ao b. liana Zagrze- 
b.ćt Michajłowicza.

.Według zeznań M ichcjlo-

wicza i jednego z młodych lu 
dzi, żaden z gości byłeg>» ba
na nie był uzbrojony. Tłum 
300 włościan, który domagał 
się wydarna bawiących u Mi
chajłowicza -przedstawicieli 
błocDieży wdarł się do jego 
mieszkania i aokonał ohydne
go mordu bezbronnych w jed- 
nem z zabudowań, przylega
jących do domu M ichajłowi- 
eza który rńwnież'odniósł lek 
ką r me gt iwyc . ,

Rozwścieczony tłum pi^ed 
nadejściem policji zdem,ole
wał mieszkanie Mtchajłow i- 
cza, a następnie udał się do 
wsi Rakiti, gdzie zamordowa
no jednego z włościan i pod 
palono jego dom.

znaczenie pozytyw nego załatwieniu 
postiuatów, postara się aby zost&U 
one ja k  nr.jszybciej i ja k  n ejoom yśl 
n iej załatwione.

SPOKOJ W  MIEŚCIE 
Na mieście panuje obern ie spokój. 

L iczn - pa role p o licy jn e  krążą po 
ulicach, ■ larem m ając różnym  e le 
mentom w yw rotow ym  dokonyw anie 
jak ichkolw iek  dem onstracyj. Zarzą
dzenia, ja k ie  w ydane zostaiy przez 
p. W ojew od ę i organy bzzpieczeń 
stwa, m ają na celu uniem ożliwienie 
now ych zajść.

Z ulic miasta usunięte zostały 
wszelkie przedm ioty, które m ogły
by  posłużyć demonstrantom do wzmo 
szenia barykad, zapewni m o  silna 
opiekę v> szys, kim _ zakładom uży
teczności pnblicznej, oraz um ożli
wiono norm alne funkcjonow anie ko 
m unikacji m iejsk iej. Powołana do
datkow o po licja  piesza i konna przy 
była ju ż  do miasta, obe jm u jąc na
tychm iast służbę.

ZDEM OLOW ANE SKLEPY 
O fiarą za jść pudlu w  pierw szym  

-rzędzie dzielnica żydow ska. W szyst
kie sklepy, mieszczące ,ię p rzy  ul. 
Leg jon ów , A kadem ickiej i  Sykst ti
ki ■ zdem olow ane są dosz :zętnit. 

W  kilku m iejscach  wybneńky pozo
ry , naskutek podłożenia przez de
monstrantów ognia.

POGRZEB 
W czora j o  ń-ej rano od oy ł się p c . 

grzeł ofiar tragicznych za jść czw art 
kow ych. KonduKt, prow adzony 
przez księdza, w yrusz ' !  z kaplicy  
szpitalnej na cmentarz Janowski. Za 
trnmnąm* postępow ali Jedynie n tj- 
„■liższa rodzin c -m a -fy cŁ  /  ogó ln e j 
liczby  10 ofiar u d -io  sie zidentyfiko 
w ać jed yn ie  7 usuń. Prócz tego ra
niono w  czasie za jść  ok o ło  120 osób.

AKCJA R A D O W A  
W ypadki ja k ie  rozegrały  się na 

terenie Lwowa, nie są na tyle b ła 
he, żeby można prze jść  nad niemi 
odrazu do porządku dziennego. 
A bstrahując od  tego, iż w  więk
szości sytuacy j, są one d o  zawdzię
czenia Drowokatoroiu, nasuw ają sre 
r  tg pow ażnych re flek sy j, iż czynni
k i m iarodajne muszą znaleźć jakieś 
w y jśc ie  z tragicznej isytUacji, w  ja 
k ie j znajdtLą sie liczm  rzeszo h :z- , 
robotnych w  całym  Kraju.

Ostatni 'okres czasu dow odzf, iż 
pozostawiań 12 spraw y te j sam ej so
bie może w yw ołać baruzo poważne 
nasiępstwc We wszystkich w iększych 
skupieniach przem ysłow ych, gdzie ;1 
nie brak oHłrzym iej ilości bezrobot
nych.

Posunięcia, ja k ie  uczyniła ostat
nio lwowska rada miejska' każą prz ' 
puszczać, z -  sprawa tn .tak ptd*oa 
obecnie, zostanie w  jak iś sposob uic 
gu.owąna.
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Niebezpieczeństwo mineto
ale Anglia grozi zamknięciem kanału Suezkiego

W  jednym z ostatnich prze
glądów zwróciliśmy uwagę, 
że obecn i sytuac ja między
narodowa jest w prawdzie bar 
d,eo nirięta i zawiera szereg 
akładn:,:ów, które mogą spo
wodować jakąś katastrofę, ale 
że żadne niebezpieczeństwo 
chwilowo nam nie grozi. 
Rozwój wypadków w ostat
nim tygodniu potv ierdził na
sze przypuszczeń'a. Coraz 
więcej zbiera się materjału 
zapalnego, ale równocześnie 
coraz uporczywiej wre praca 
r"»d unieszkodliwieniem tego 
zapalnego materjalu. Przeci
wieństwa angielsko - francu
skie odgrywają w danej eh w i 
li bardzo wielką rolę.

WŁOSI ZWYCIĘŻAJĄ.
Włosi posuwają się w głąb 

Abisynji. Wiara angielska w 
porodę, w przeszkody natu- 
ia,ne okazała się złudną. Wio 
si przezwyciężyli w niepraw
dopodobnie szybkim czasie 
wszelkie przeszkody. Popro- 
stu kpią sobie z naturalnych 
pnzeszkó 1. Technika nowocze
sna święci swoje triumfy pod 
rozżarzonem niebem afrykań 
skiem. Dopiero uraieszczen e 
sztandaru włoskiego nad je
ziorem Tana wznieciło opirję 
i rząd angielski. Dlaczego? 

JEZIORO TANA.
Mus:mv tutaj przypomnieć, 

że w przekonaniu w ;Iu ludzi 
i nawet wyjj>'tnycb fachow
ców, cola wojna toczyła' s*‘ę 
o jezioro Tana. Utrzymuje 
się, że fó właśnie j©ź?oro na
daje jakąś wartość Abhynji. 
Wydaje się, że pogląd taki 
jest jednostronny. Oczyw- 
Scie, że jezioro Tana, jako 
źródło Nilu, a więc bogactw 
Egiptu i Sudanu posiada ol
brzymie znaczenie, ale ^b '- 
synja posiada poza tem wiele 
skarbów natura^ych. Są one 
może bez specjalnego znacze
nia np. dla Anglji, ale mają 
wielką wartość dla Wioch.

Anglja nigdy nie ukrywa
ła, że przywiązuje do jez:ora 
fana olbrztmią wagę. Jeden 
z pierwszych traktatów za
wartych między Anglją a Wio 
chami i Francją w r. 1906 w 
sprawie Abisynji przewiduje, 
że jezioro Tana pozostanie w 
strefie wpływów angielskich. 
To nastawienie przebija się

we wszystkich innych jaw
nych i tajnych umowach.
PRZYKROŚĆ DLA ANGIJI.

Włosi w przeddzień rozpo
częcia kampanji woje nnej rów 
nież złoży! oświadczenie, że 
nie zamierzają naruszać inte
resów angielskich, to znaczy 
jeziora Tana. Oczywiście i te
raz padają takie cam« nśwind 
Czernią. Faktem jednak jest, 
że Włosi są vi tej chwili pa
nami jeziora Tana.

Stała się rzecz najbardziej 
niespodziewana ' najbardziej 
dla Anglji przykre.. Tylolet- 
n<a walka o jezioro Tana 
skończyła się (chwilowo) prze 
graną. Nad wodami Nilu roz
siadł się młody i ambitny kon 
lnirent kolon jaln y. Włosi zo
stali swego czasu przez An
glików wprowadzeni na te
ren kolomjaJny, by ukrócić 
trochę apetyty francuskie, a 
tymczasem wyrośli oni na groź 
nego konkurenta, kióiy udzie 
ls przykrych lekcyj najwięk
szej potędze imperjalnej: An-
pljk

ZOBOJĘTNIENIE ANGLJI.
Dlatego Anglja zobojętnia

ła wobec spraw europejskich, 
które są dla niej błahe wobec 
postępów włoskich na Bliskim 
Wschodzie. Nawiasowo trze
ba zaznaczyć, że Włosi przy
gotowali swoją kampanję w 
sposób wprawiający w po
dziw wszystkich. Wszystkie 

możliwości zostały wzięte pod 
uwagę.

GROŹBA.
Anglja grez? zamknięciem 

kanału Suezkiego. Oczywiście 
oznacza to wojnę. Nikt nato 
nie pójdzie. Otóż na podsta
wie istniejących danych moż
na stwierdzić, że Włosi liczy
li się nawet zamknięciem dro
gi morksiej i odpowiednio z 
jednej strony rozbudowali 
drogi lądowe, a z drugiej 
przygotowali sobie postoje 
dla floty powietrznej celem 

rowadzec a wojny o prawo 
!o dróg wodnych.

FRANCJA STAWIA OPÓR.
Na terenie Ligi Narodów

i

Z I O Ł A

H. NiEffOJEWSKIEGO
Lab. Flz|ol. Chem. 

Warszawa, Nowy*$wlat J
Apteki i sMpCy apteczne 

Broszury bezpłatnie.

siosiit sit i i ’ ! tiDionatt:
I. Choroby wątroby i ha w  tle:

Kamienie żółciow e
Żółtaczka
Chroniczne zaparcie stolce 
Katary (nieżyty) żołądka i kiszek.

II. Na tle złej przemiany materii:
Podagra la m e ty ’ .mov. a)
Iscnńs i inne n ew ralgje artrety- 

czne
C horoby  skóry na tle z łe j prze

miany m aterji (trądzik i t. p.)

nie udało się Anglikom mimo 
usiłowań przeprowadzić chwi
lowo jakiekolwiek żmud
ny na niekorzyść Włochów. 
Anglja trafiła na zdecydowa
ny opór Francji, która zkolei 
widziałaby chętnie zaprzesta
nie sankcyj. Włosi nie kwa
pią się z rozpoczęciem roko
wań pokojowych z Abisynja 
pragnąc wprzód zająć Addis- 
Abebę. Rząd włoski liczy, że 
może uda mu się zmusić do 
ustąpienia Negusa Maile Selas 
siego i osadzić na tronie ja
kiegoś dla siebie przycnylnie 
usposobionego.

Delegacja francuska w Ge 
newie pomaga włoskiej w 
ten sposób, że gra na zwłokę. 
Zresztą Francuzi dają do zro
zumienia, że nie mogą w tej 
chwili zawierać poważnych 
układów międzynarodovTyeh, 
gdyż znajdują się w przede
dniu wyborów. Sytuacja we
wnętrzna nie pozwała pupro- 
stu na pewne posunięcia na 1 
terenie zewnętrznym. Rząd 
musi sio bowiem liczyć, że każ 
dy jego krok może zostać wy- 
korzysta ny w agitacji wybor
czej. W tych warunkach o- 
strożność nigdy nie zawadzi.

CZEKAMY.
Musimy się więc uzbroić 

w cierpliwość i czekać. W 
międzyczasie możemy obser
wować postępy wojsk wło
skich w Abisynji, posunięcia 
poszczególnych dyplomatów 

azynaroT
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mm  i™1
wywołane, paraliżujq chód. 
uniemożliwiają pracą
Plasterki „Stomil" usuwali, 
niezawodnie odciski w krót
kim czasie wraz * korzeniem.
Żądać wyraźnie: „Stomil" 
oryginalny z pieczqtkq
. S t o m i l "
plasterku

na każdym

na tnięczynarodcwej szachów 
nicy i t. d. Słówko jeszcze o 
tych właśnie posunięciach.

W okresie, kiedy jedno
stronne przekreślenie traktar 
tów es! niema! modne, oka
zuje się, ze można wiele uzy
skać na diudze wzajemnych 
rokowań.

Otóż Turcja na mocy odpo
wiedniej umowy nie posińća 
prawa do fortyfikacji cieśni
ny Derdanelskiej ani do u- 
trzymywania tum odpowied
nich sił zbrojnych. Turcja za
miast jednostronnie przekre
ślić te postanowienia zwróci
ła się do Ligi Narodów i zain
teresowany ctj mocarstw z no
tami przedstawiając koniecz
ność zmienienia tego stanu rze 
czy.

I zwyciężyła. Fząd angiel
ski pośpieszy! z odpowiedzią, 
w której podkreśla właśnie 
owe godne uznania postępo
wanie Turcji i zapewnia, że 
sprawa ta zostanie pomyślnie 
dla nitj laiatwiona. Turcja od 
niosia więc sukces dyploma* 
t>Tczny nie psując sobie z ni
kim stosunków.

/Wapoleoif Scfcfeir

K o s z  c z ę r n o u i / c / i  r ó ż

cier-1

km rtretyzm , podagra , g rypa  
^ i p r z e z i ę b i e n i e  s ą  p la q q  
^ L lu d zk ości. P rzeciw  tym

1  .......................................

piemom stosuje się tablet- 
kiTogal. To gal przynosi ul 
k gę cierpiącym, icna Zł 150

K / I D / O
ROZGŁOŚNIA W ARSZAW SKA

*  30 Pl«łfl. 5 93 „Gazetka rolnicza". S.*5 
Koncert w wykonaniu Orkiettry Dętej 21 
p. p., 9-30 Transmi<ja Nabożeństwa 3 Ka
ta lrv iw . tana w u irjzaw • 11.00 „Na pol- 
aklm tranilantyku ‘ —  łeljet >i 11.20 Tran~- 
mltje uroczyLtoict od(>onięcia pon , ika 
Jana Kilińskiego, 11.57 Sygnał czasu. 12.00 
Neinał, 12.03 Poranek m jzyczny z tali Tea
tru „Rom a" w Wa'»zawie, 14.15 Dalszy ciąg 
transmisji uroczystofci odsłonięcia p a rn i-  
U  Jana Kilińskiego, 14.45 „Chw Ika pytań",
15.00 , P rieględ  rynków produktów rol
nych", 15.15 Muzyka, *5.50 Słuchowisko p. 1. 
. swteczi a zgasła ", 16.00 „Blag naprzelaj 
o agrodę 10-lecia Polskiego Radja", 15.45 
Wielki korcert życzeń, Tt 45 Słuchowisko z 
-drjacjaml na temat „Pan koto* byi cho
ry", 19.40 Koncart reklamowy. 20.00 l-y kco- 
c  rt sarzypcowy w wykonaniu Irany Dubl- 
skiej 1 Orkiestry Symfonicznej P. R., 20 30 
„Co czytać*", 20.45 „W/jętki z p sm Józe
fa Plhud",kiego , 2C 5 jMyil o radjo",
21.00 „Na wesołaj lwowskiej fali", 21.35 
Koncert Reprezentacyjny Rozglsl.sl Pom.r- 
iklej, 22.45 W iadomolci s p o r t o w o ,  2 5 .0 0  
W iadom oid meteorologiczno dla żeglugi

oewletrznej. 23.Cu Muzyka taneczna.

Państv o Cipkiewicz siedzie
li przy obiedzie, kiedy służąca 
wniosła do pokoju olbrzymi 
kosz czei wonych róż.

— Przysłano z kwiaciarni — 
powiedziała i, uśmiechając się 
dyskretnie, wyszła z pokoju.

Pan Cipkiewicz odłożył wi
delec i spojrzał pytająco na żo 
nę.

— Zosiu! Co to znaczy?
— A ho ja wiem! — mruknę 

ła pani Zofia i wstała, żeby 
sprawdzić, czy w koszu niema 
wizytówki.

Ale żadnej wizytówki nie by 
ło. Pan Cipkiewicz zmarsz
czył czoło, z trzaskiem odsunął 
krzesło, wstał, podszedł do żo
ny i, patrząc jej proste w o- 
czy, spytał ostro:

— Kto ci przysłał te kwia
ty?!

Pani Zofja wzruszyła ramio 
nami.

— Nie mam pojęcia! Wial
nie sama się zastanawiam, kto 
mi je mógł przysłać.

— Ahaaa! — uśmiechnął się 
szatańsko małżonek. — Więc 
tylu masz wielbicieli, że ci tru
dno ustalić? Teraz się dopiero 
o tem dowiaduję!! Nic dziwne 
go! Mąż s,ę zawsze dowiaduje 
ostatni!

— Ależ Jasiu! Uspokój się! 
Co ty wygadujesz?!

— Muszę wiedzieć, kto ci 
przysłał czerwone róże!!

Pan’ Zofja zamyśliła się.
— Kto mi mógł przysłać?... 

Może Prętkowski?
— Aha! — zgrzytnął zęba

mi pan Cipkiewicz — Prętko
wski!... Przypominam sobie! 
Na święconem u Zajączków

nie odstępował cię na krok!! 
Odrazu zwróciłem uwagę, że 
zachowuje się nieprzyzwo-
iście!

— Zachowywał się zupełnie 
przyzwoicie...

— Cooo?! Usprawiedliwiasz 
go? Ten łotr ośmielił się przy
słać mężatce do domu różei 
To jest szczyt bezczelności! Z ł  
to się bije po twarzy!

Pani Zofja spojrzała chłodno 
na męża.

— Za co chcesz go bić? Za 
to że mi przysłał kwiaty? Co 
jest zdrożnego w koszyku lrwia 
tów?

— To jest wyznanie miłos
ne!!!

— Niekoniecznie, mój dróg:! 
Kwiaty mogą być również o- 
znaką szacunku, poważania... 
Mogą oznaczeń serdeczne po
zdrowienie...

— Głupie wykręty!!! Więc 
bronisz go?!

— Nikogo nie bronię, bo nie 
mam pewności, kto te kwiaty 
przysłał. Ale jestem zdania, że 
niema w tem nic *d~‘>żnego, 
gdv się komuś posyła kwiaty.

Spór małżonków przerwało 
wejście służącej.

— Proszę pana, chłopak z 
kwiaciarni czeka na napiwek.

— Czeka?! — ucieszył się 
pan Cipkiewicz. — Zawołaj go 
tu!... Zuraz się dowiemy, kto 
krzysł»ł kwiaty!

Po chwili do pokoju wszed! 
chłopiec z kwiaciarni.

— Kio u was kupił te kwia- 
iy? — spytał groźnie pan Cip
kiewicz, wskazując kosz czer
wonych róż.

— Jaktó kto? — zdziwił się

chłopiec. — Przecież pan sza
nowny sam wczoraj zamówił.

—  J a ? ! !
—A tak. Kazał pan, jak 

zwykle, odesłać dziś rano tej 
artystce, pannie Dziubek. Ale 
że pnnnt Dziubek dziś z same 
gu rana wyjechała, więc od
niosłem kv-iaty szanownemu 
panu...

Fani Zofja słuchała wyjaś
nień chłopca z szeroko tozwar 
temi oczyma...

— A więc taaak?.. — syknę
ła. — Ciekawej rzeczy się do
wiedziałam... Więc ty posyłasŁ

kwiaty artystce, pannie Dziu
bek?!!!...

Fan Cipkiewicz przełkną! śł1 
ną, pot zrosił mu czoło. Moc
no zmisszany pociągnął kilka 
krotnie nosem i wreszcie mru
knął nieśmiało:

— Widzisz, moja kochane.... 
przecież... przecież... sama mó
wiłaś, że niema w tem nic 
zdrożnego, jak się komuś posy 
ła kw.aty. Kwiaty mogą być 
oznaką szacunku, poważania..* 
Mogą także oznaczać serdecz
ne pozdrowienie.

Zinro/eiiia Turcji i
W piątek wojska tureckie zajęły Dardaneie

LONDYN (PAT). — Rząd 
Brytyjski doręczył w piątek 
ambasadorowi tureckiemu od
powiedź bryjską na notę tu
recką z tl kwietnia, w spra
wie rewizji statutu dardaneł- 
skiego.

Notj« przyjmuje do wiadomo 
Ści żądanie Turcji i wyraża 
rządowi tureckiemu uznanie
za wysunięcie swych żądań w 
sposób właśc wy. Rząd wyra
ża swą zgodę na to aby dys
kusja w sprawie tej zostaia 
bez zwłoki podjęta w czasie i 
formie odpowiedniej dla wszy
stkich zainteresowanych.

Nota czyni zastrzeżenie for
malne co do konieczności poro
zumienia się Rządu Brytyjskie 
go z dominiami przed zajet ienr 
przez Wielką Brytanję szcze
gółowego stanowiska w tej 
sprawie.

P a RYŻ (PAT). H aras donosi ze

Stambułu- W czora j w ieczorem  w o j-  
cka tureckie w k roczyły  do strefy, 
zdem ilitaryzow anej w  Dardane- 
lach. Miało to nastąpić oaskutek de 
cyz ji. pow ziętej na w czorajszem  
posiedzeaiu tureckiej rady mini
strów  pod przew odnictw em  prezj - 
denta repnbliki Kem a,a Ataturk '■ 

W iadom ość ta nie została dotych
czas potwierdzone oficja ln ie.

MUSSOLINI M ÓW I.
G enerał SomoL i delegacja  fran

cuskich o ficerów  reze-w y  odw ie
dziła w czoraj M ussoliniegc, które- 
mu w ręczyła z ziemią z cmentarza 
w  Bligny. Mussolini z balkonu p> 
łacu w enecuiego w ygłosił K ró t k ie  
przem ów ienie do zebranych przed 
pałacem  gości francuskich, w y n ie *  
ją c  sym patję pod  adresem W łoch

’  -RZĘSICNiŁ ZIEMI W  GRECJI*
T rzy w ioski w okolicy  Janiny z°- 

stały w czora j w ieczorem  zni. 
ne przez trzeęsienie ziemi. O f '41 
w ludziach nie bv lo . Ludność spę
dziła n oc p od  golem  niebem*



W  hołdzie w odzow i
tu fi u ifarszaiislffego

Po upływie półtora wieku  
blisko, stu czterdziestu dłu
gich lat, w  czasie których  
krwią bratnią rosiła się ziemia 
polska, w  czasie których knut 
świszczał, w tajgi sybi ■skie pę 
dząc najdzielniejszych synom  
O jczyzny  — przyszła cluhda, 
nadszedł dzień, w którym lud
ność stolicy uczci swych wiel
kich bohaterów i pomniki w  
sercach i duszach naszych my 
pielęgnowane, na pomnik z 
granitu przekuje!...

Na placu Krasińskich, na 
tym samym placu, na którym  
ongiś przed półtora wiekiem, 
zmagał się lud warszawski z 
przemocą najeźdźcy, stanie po 
mnik wielkiego mieszczanina, 
bohatera sprawy narodowej, 
szewca i pułkownika Jana Ki
lińskiego.

Na marmurowym cokole 
wzniesie się spiżowa posiać, w 
szlachecki kontusz przyodzia-

fęT n  I i  B o i y t T f f l j  1  w  i ń r d  z $

c^obsdzie w kroił. m cza*
li*. * . , i • • "***■sie d z i e . c o ,  dożywiane
f OS F AT Y NA  FAIIERA

nego, rzemieślnika warszaw
skiego, wzniesie się symbol na 
szej narodowej dumy, tej wiel
kiej dumy, która szewcowi o- 
ręż w  rękę wciskała i cudem 
wolność miłującego ducha czy  
niła z  Niego Wodza ludu war

szawskiego, czyniła z Niego

Jwstrach, dla sdą orężną i siłą 
iczebną po stokroć potężniej

szego wroga — ciemiężcy!
Rzemieślnik polski — szewc, 

rzeźnik, krawiec, strycharz — 
bez różnicy wykonywanego 
przeż siebie zawodu, stając w  
dniu dzisiejszem pod pomni
kiem Jana Kilińskiego, będzie 
miał obok tej strony patrjotycz 
nej i inną jeszi ze stronę do roz 
pasn iętymania. Orężny i boha
terski czyn Kilińskich, Siera
kowskich i Głowackich utoro
wał przecież luaowi polskiemu 
drogę dc objęcia odpowiednie
go szczebla w  hierarchji spo
łecznej. Mieczem rodowym i 
bronią z moskiewskich arsena
łów porwaną dowodził lud Pol 
ski swych wielkich praw oby  
watelskich, wykuwał sobie na
leżny szacum k społeczny, 
rokraczał w społeczność, która 
dotychczas nie posiadała dla 
niego pełnego zrozumienia i 
odmawiała mu częstokroć 
praw równych z równymi.

Miecz dokonał dzielą, ofiar
nie przelana kreip dala owoce, 
i w dniu dzisiejszym - dumą 
patrzeć się będzie lud war
szawski na uroczysty akt w  
życiu naszem narodowem, gdy 
szare płótno obleci z kształtów 
pnmnika, a nad historycznym  
placem Krasińskich wznosić 
się będzie bohaterska postać 
szewca pułkownika.

Dzisiejsze uroczystości, od
bywające się pod najwyższym  
protektoratem Pana Prezyden  
ta Rzeczypospolitej Polśkiej 
Prof. Ignacego Mościckiego, 
rozpoczną się o godzinie 930 
nabożeństwem w kościele Ka
tedralnym Świętego Jana. Po 
nabożeństwie sztandary prze
maszerują przez rynek Starego 
M.asta do placu Krasińskich, 
gdzie o godzinie 1130 nastąpi 
uroczyste odsłonięcie pomni

ka Jana Kilińskiego. Po uro
czystości pochód uda się na 
plac Marsz. Piłsudskiego i tu 
nastąpi złożenie wieńca na 
Grobie Nieznanego Żołnierza.

100% GWARANCJI DAJE

DPAPA A C H O W A
i I Z O L A C Y J N A

wykonana p/g. przep is*’*  POLSKIEGO KOMITETU NORMAL1Z. przy MINISTERSTWIE 
PRZEMYSŁU i HANDLU.

Fabryka W A C Ł A W  BOŻYM daw niej A.  T A H N  &  CO.
W ARSZa W A, UL. LESZNO 92. Tel. 11-05-46.

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. — K rycie  dachów.

Wczoraj poświęcono sztandar
Cechu S ze w c ó w  W a rsza w sk ic h

„PRI-jEEW arszawski Cech Szewców i Cho
lew karzy obchodził w  dniu w czo
rajszym  podniosłą uroczystość po
święcenia sw ego sztandaru.

U roczystość, te, ’  .k o  Bezpośrednio 
poprzedzające odsłonięcie pomnika 
Jana Kilińskiego nąiały charakter 
w ielkiego święta, zasłużonego Cechu 
SzewcLiego i zgrupov /»ły  przedsta
w icieli rzemiosła oraz całego miesz 
czaństwa warszawskiego.

Po nabożeństwie w otyw nem  od- 
prawionem  w  kościele O. O. Kapu
cynów  na ulicy M iodow ej, w  któ- 
rem udział w zięli przedstawiciele 
w ładz i administracji, w ygłoszono 
okolicznościow e kazanie, poczem  do 
konano uroczystego poświęcenia.

_ Nad stopniami ołta za pochylił 
się biało czerw ony sztanilr” z ada
maszku. Na czerwonem  tle w oto

czenia napisn „P K A Ł i W IARĘ I 
PRACĘ D O  P Ó 1TG I PO L SK I' w i
dn ieje piękny, haftowany portret 
patrona szewców  i patrona cechu 
w arszawskiego Jana Kilińskiego, po 
drugiej stronie na bialem  tle w i
dn ieje w izerunek św. ja ck a  z napi
sem „św ię ty  Jacku błogosław  pra
cy  naszej1". Pod portretem  Jana K i
lińskiego haftowany napis: „CECM 
SZCV.COM I CH OLEW KARZY IM. 
KILIŃSKIEGO zt starszego Szym o
na Jędi »szKa“

Rodzicam i chrzestnymi sztandaru 
by li p. Poseł Snopczyński z mał
żonką.

P o  akcie poświęcenia rzem ieślnicy 
warszawscy ze sztandarami udali 
się pochodem  do lokalu ce :howego 
przy u licy 4 M iodow ej 14, gdzie d o 

konano tradycyjnego dbrzędu w bi
jania gwoździ.

D o  licznie zebranych rzem ieślni
ków  i przedstaw icieli w ładz prze
m ów ił Starszy Cechu Szew ców  i Cho 
lew karzy im. K ilińskiego p. Szym on 
Jędraszek, w spom inając o  c h le b 
nych tradycjach  cechow ych  1 ślubu
ją c  w ierność sztandarowi, poczem  
życzenia cechow i złożyli: przedsta
w iciel Kom isarjaiu Rządu, przedsta 
w iciel Zarządu M iejskiego T poseł 
Snopczyński.

l » Z f S
ś w i ę t o
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W związku z uroczystościami odsłonięcia pomnika płk. Jana Kilińskiego, które odbędą 
się 19-gc kwietnia r. b. i będą połączone z ogólno-polskim zjazdem rzemiosła, reprodu
kujemy płaskorzeźbę umieszczoną na cokole pomnika, a przedstawiającą Jana Kiliń
skiego w czasie walk na ulicach Warszawy. Na pierwszym planie widoczni: bohater Ki

liński na czele oddziału cechów warszawskich.

W  dniu odsłonięcia pom nika p łk . Kilińskiego
N icdarm o na pi. Krasińskich, a nie 

gdzieindziej w ystawiło Warszawa 
pom nik Kilińskiemu. Plac ten b j ł 
jednym  z głów nych  ośrodków  prze
sławnego powstań.a warszawskiego 
w r. 1794 i widów nią w iekopom nych 
cz\ now 'szewca-bohatera.

W arszawa p ow stao  do w alki nie
co później, niż w ojew udztw a połu
dniowe. Już Madaliński ruszył po
wstańczym marszem z MJawy na d o  
ludnie, ju ż  Kościuszko na rynku kra 
kowskim ogłosi) powstanie (24 mar
ca). Już pobił Tormansowa i Deui- 
sowa pod Racławicam i (4 kwietnia), 
gdzie chłopskie kosy sławą rycer
ską zabłysły, a w W arszawie dopie 
Lo kończono przygotow ania gorącz
kowe, nazewnątrz niewidoczne. Spi
sek w ojskow y grom adził w arsena
le broń i am unicję, śród mieszczan 
niecili duchu powstańczego szewc 
Jou Kiliński i rzeźnik Sierakowski.

Rozeszła sic wieść, że Igelstrom, 
dowódca rosy jsk i w W arszawie, rzą 
dzący w stolicy polsk ie j samowla- 
d ie, przyspieszy rozbrojen ie załogi 
Polskiej, że m ianowicie w ielki czwa.- 
'.'k  obrał sobie na zniszczenie resz
tek polsk ie j siły. W ówczas poszło 
Po pułkach polskich  hasło: „P rzysię 
gamy niebu, że w szyscy wpierw 
PaoT iem trupem, niźli broń w ydrzeć 
sobie z ręlu dozwolim y"4. Spisek 
W ojskowy postanowił ni.' czekać 
dłużej i właśnie w  w ielki czw ar
tak d. 17 kwietnia wszcząc walkę 
rowno. ze świtem.

JdKoż o  4-ej z rana rozległ się na
fcie w ystrzał armatni, za jęczał gwa1 
townie dzw on u Bernardynów , za 
"im zahuczały dzw ony we wszyst
kich k o iciołach, i biły, b iły ; zaraz 
do w tiru  zawarczały bębny w o jsk o
we i pizeraź^wie zagrały trąbki. 
“  o jsko polskie i mieszczanie spis

kow i budzili stolicę do w alki o  w ol
ność, a zarazem w yzyw ali do boju  
n ieprzyjaciela . 4 b y ło  w  W arsza
wie w ojska ro s jjsk ie g o  około  7 ty
sięcy, polsk ie j zaiogi "«dwo 2 tysią
ce; na w ięce j najezdnik nie pozw a
lał.

Kiliński ju ż  zawczasu, koło  3-ej 
nad ranem ruszył, w 200 ludzi ze stra 
ży  m iejsk ie j i m arszałkowskiej na 
M iodową do pałacu Igelstroma (dziś 
M iodow i 8), aby znienacka porwać 
i uwięzić g łow ę ciemięsfwa, ale oka 
zało się, że szpiedzy uprzedzili Igel- 
strćma o w ybuchu, i ofi M iodow ej, 
i od  Podwala palai by ł obstawiony 
wojskiem . Cofnął się w ięc Kiliński 
ze swym  “ ddziah m

W espół z 3 oficerum i zatoczył K i
liński armaty na sąsiedni plac K ra
sińskich; stąd /Łczęli strzelać wprost 
w M iodową, zapchaną w ojskiem  ro- 
syjskiem . Rozległy się wrzaski i j ę 
k i; popraw ili raz, drugi, trzeci — 
ulica pokryła  się trupami i ranny
mi. Na strzały jednak odpow iedzieli 
M oskale strzałami; padło 5 naszy h 
kanof ierow , 8 mieszczan i jeden  po 
rncznik.

„D o  brom ! do bron i’ "‘ — huczało 
po w szystkich wilcach miasta. „D o  
arsenału!"" Lnd biegł do  arsenału 
na róg D łu gie j i Nlaiewek, gdzie mu 
broń rozdawano.

Zawiązał się b ó j wszedzie, gdzie 
ty lko b y ły  .jak ieś ndwachy ub sta
nowiska rosy jsk ie  — na Freta, na 
I esznie, na Elektoralnej, na Podw a
lu, k o ło  arsenału na D ługiej, na No-. 
v r m  M ieście. Na św iętoiersk iej, 
Sierakowski, starszy cechu, zebraw 
szy sw ych rzeźników  i dostawszy 
od w ojska dwa działa z obsługą, 
dzielnie nacierał n Moskali..

Igelstrom na M iodow ej d j szał z 
w ściekłości Narazh nie chciał się

ruszać; liczył, że zdusi powstanie i 
bał sic porzucać archiwa poselstwa 
oraz skarby sw oje. A  po pa-u  go
dzinach b y ło  ju ż  za późno - -  zna
lazł się ja k b , w pułapce. R ychło 
przekonał się, że nic może nawet 
w ysyłać rozkazów do oddziałów  i od 
wucliów. Bo gdzie się z jaw ił na uli 
cy  goniec w ojsk ow y rosyjsk i, na
tychmiast padał od kuli; tak samo 
oddziałek m oskiewski, gdzie się p o 
kazał, ginął w ystrzelany do nogi. 
Szczęśliwszy — szedł w  niewolę. 
Zginał tak m. in, m łody Igelstrom, 
synow iec jenerała, jadący  z misją 
na zamek do króla.

O d tego ranka do południa dnia 
następnego w ystrzały nie ustawały 
ani na chwilę.

W  drugim  końcu miasta z koszar 
U jazdow skich dzielny pułk D ziałyń 
skich ruszyt Placem 3 K rzyży i N o
w ym  światem na w ojska rosyjskie, 
co się zgrom adziły koło  kościoła' Św. 
Krzyża.

Strzelanina powstańczo siała nie
ustanny zamęt i popłoch  w w ojsku 
rosyjskiem . „Lud — pisze K iliń
ski — taki się śm iały zrubił, że nud 
w ypow iedzenie: choć taktyki, ani
praktyki nawe, nie zn« li, bo na brzu 
chach do M oskali podsuwali się i do 
ni ,i ja k  do kaczek strzelali” .

C ofa jący  się Moskale w ielką siłą 
ok. 3 tysYęcy ludzi z 15 działami, 
zbliżyli się na pi. Saski. A le u jrzaw 
szy, że od K rakow skiego Przedm ie
ścia znów  sunie oddział działyńczy- 
ków, po 3 godzinach rabunku cofnę
ło  się w  nieludzie, nie używ szy ani 
ra ia  sw ych  dział

Ii i Lesznie przed kościołem  K ar
m elitów  straszny sio. z obu stron o- 
gień rozwinął. A rty leria  polsku i 
rzem ieślnicy poć wodza K ilińskiego 
z k ilku armatami razili oddział ro

sy jsk i od B ielańskiej najprzód, a po 
tern, sprowadziwszy nowe działa — 
jeszcze z O rle j i Solnej na dodatek. 
Poddali się Moskale ze swemi dzia
łami dopiero, gdy się im amunicja 
w yczerpała.

Igelstron po południu postanowił 
przejść do stanow czej zaczepki. W y 
słał oddział z M iodow ej, aby natarł 
na pobliski arsenał A le pow itały 
Moskali gęste kartacze, s ie jąc znisz
czenie i zamęt. Nadto na ty ły  rosy ; 
skie natarła gwartPja konni i zb ro j
ny lud. W  p ół godziny oddział w y
cofał się z w ielkiem i stratami, pu ł
kow nik ciężko ranny dostał się do 
niew oli polskiej.

Ą lr i  bronić Igelstroma, znaczny 
oddział rosy jsk i przeszedł z dzie
dzińca pałacow ego przez ulicę na 
druga stronę i usadowił się w klasz
torze K npucynów  naprzeciw  pała :u. 
Stąd ją ł n,i praw o i na lewo strze
lać do napierających  powstańców. 
Nie mogąc zdobyć klasztoru od Mio 
dow ej, obeszli pow stańcy w ifolo i 
od Dn nilow iczow skicj ogrodam i się 
przedostali na ty ły  klasztorne. Zdo
byw ali teraz stanowisko rosyjsk ie z 
zapnlcz.ywością, posuwali się zw o l
na Kroi za krokiem p o  zlanych 
krw ią korytai zach ’.a i ajezdnika- 
rai, którzy się bronili rozpaczliw ie. 
Padło fu naszych znaczaie w ięcej, 
uii M oskali — ok. 200.

G łów nym  celem  działań powstań
czych  pozostała ul M iodowa, obsta
wiona oddziałami rosy jsk i mi, co 
się skupiły dookoła pałac n jen . Igel- 
siróm Nacierali pow stańcy ze 
w szystkich stron na te siły — od pl. 
Krasińskich, od Senatorskiej i ztyłu 
od Podwala. O saczony Igelstrom 
wysyłał oddziały na w ypady prze

ciw  powstańcom , ale w ycieczk i nie
daleko się posuw ały —  tam, gdzie 
się w ogóle udało posunąć. Najwię.k 
szy w ypad pod  arsenał skończyły się 
jakeśm y w idzieli, srogą porażką. 
W ysyłał Igelstrom dwukrotnie po 
pół szwadronu do Prusaków, wzy 
w ając iclr n i  porno-, ale daremnie. 
W reszcie żołnierze, zgrom adzeni pod

jeg o  pałacem, zaczęli odm awiać do 
w ódcom  posłuszeństwa. "Jronili się 
na m iejscu — do w ypadów  rusza'1 
nie chcieli.

N oc z czwartku na piątek była 
jasna, lecz okropna. W  kilku, m ie j
scach w ybuchły  pożary, p c  kościo
łach dzw ony b iły  beznstanku, w zy
w ając do szturmą. ję k i rannych i 
um ierających  rozdzierały pow ietrze. 
W tórow ał inr w rzaskliw y łom ot bęb 
nów, w ycie psów, szczęk broni. Na 
dom Igelstrom a szedł bez przerw y 
rzęsisty ogień z dział i z b  'oni ręcz
nej.

Igelstrom zrozumiał, że musi ulec. 
Popaliw szy papiery co n a jta jn ie j
sze i pozostawiw szy w pałacu kilku 
set ludzi, posunął się z reszta z Mio 
dow ej na pl. Krasińskich. Dostawszy 
się ta ła j, zaproponow ał podstępem 
zawieszenie broni; gdy na jak iś czas 
ustała strzelanina, w ym knął się w 
orszaku kilkudziesięciu ludzi św ię 
to jerską na Powązki, „  stamtąd da
le j pom knął do PrusaKÓw.

Dow iedziaw szy się o  ucieczce Igel 
stroma, K iliński przypuścił now y 
szturm na je g o  pałac. Lud z tyui 
w iększym  zapałem runął do walki. 
Jednak Moskale bron ili się do  ostat
ka. Podwalono dachy pa acu, rzu 
ciw szy nań płonące granatniki. Lud 
pod ogniem strzałÓY w y w a ż /l b -a - 
m y od Podwala. W tedy ruszyli do 
ataku na ochotnika znów  dzielni 
dzialyńscy i drąc się po drabinach 
do płonącego gmachu, pi łac nares li
cie zdobyli.

W  w ielki piątek wieczorem nir 
by ło  w W arszawie Moskali, prócz 2 
tysięcy  trupów i tysiąca zgórą je ń 
ców w ojennych .

Wspan atą, triumfalną miała W ar
szawa W ielkunoe w r. 1794. Pewnie 
nigdy w  sw ych dziejach  równie 
p ięknej nie przeżyła. Pewnie ni
gdy  „A llelu ja!"" nie w zbierała w 
piersiach warszawiaków  takim za
chwytem  i dumą, ja k  ow ego pamięt 
ne§o roku po  śm iałej rozpraw ie z 
nnjazdem przemożnym*
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Za grzechy matek
Wzruszająca traąetMja w ratfzinie  k s l q ź ę c e /

Krjrsia A licka w yszła zam ąi za Pawła kbięria Rnniewl* 
asa. Ich noc poślubna przerwana została w sposób ta jem 
niczy. czyn iący ich pożycie m .(żeńskie niem ożliwe. Rsią- 
t f  w yjech ał do Am eryki, a księżra do Zakopanego, gdzie 
spotkała A lfreda hr. Laneckiego. Zostali parą kochanków. 
O w ocem  miłości A lfreda i Krystyny by ło  dziecko.

O kazało się, że książę Paweł w rócił całkow icie  odro- 
• rony. Pragnął gorąco w znow ić ich pożycie, tak nieszczę
śliw ie przerwane. K rystyna zgodziła się pozostać żoną 
księcia Pawła. W on i u je g o  'mienin odbyto  się w ielkie 
p rzy jęcie . P rzybył na nie A lfred  hrabia Lanecui, który 
tymczase a ożenił się z przy jaciółk ą  K rystyny — Zosią Bu- 
rowską. I Ir. Lanecki zażądał, i y K ry sty  a pozw oliła mn 
ob e jrzeć  ich dziecko — małą Haneczkę. K ry-tyna v shała 
się, ale wkońcu pozw oliła mu ndnć idę nazajutrz pod Wila
nów, gdzie spotkają się i zaprowadzi go do ogroan ikow ej 
G erdziakow ej, u k tórej byw a co  czw artek, odw iedzając 
sw oją  córeczkę. O  tern wszystkiem dow iedziała się p r z y 
padkow o Lanecka i dała znać księciu Runiew iczow i. La- 
necki udał sic nazajutrz pod Wilauuw.

Hr. Lanecka także bynajm niej nie miała nieskazitelnej 
przeszłości. Zanim wyszła za hr. Alfreda miała kochanka 
Adama Warskiego, z którym  miała dziecko. Jenżc Warski oże
nił iir następnie z bogatą wdówką. Akuszeika Mantarska, 

r t  je g o  prośbę upewni a Lane et a że dziecko urodziło 
aię martwe. G dy hr. Laner-ki przekonał się, że je g o  żona jest 
Ponosicie!ką. postanowił rozejść się z nią i pośw ięcić się wy- 
ehowaniu Haneczki, naco otrzym ał zgodę K rystyny. Prze
konał sic wszakże, że Haneczka zginęła bez śladu. G dy Kry- 
styna dow iedziała się o  tern, rozchorow ała się ciężko. Pod
czas choroby  pow iedziała mężowi całą prawdę. Przebaczył 
j e j  i postanowił dopom óc do odnalezienia Haneczki. Nato
miast Z ofja  Lanecka postanowiła na m ulej potrńcić zdratlę 
męża. Franciszka Bączkowska w ychow ała Haneczkę, dała 
j e j  imię Steni i oddała do pracowni kapeluszy. W Steni za
kochał się Gustaw Tarlicki, ale również Jasio Mantarski, 
sjru akuszerki. Gucia Tarlicki ośw iadczył się Steni.

Poprosił o  je j  rękę ie j opiekunkę. Z j e j  ust dopiero 
Stenia i G n u o  dow iedzieli się, że Bączkowską nie jest j e j  
matką. G ucio wszakże nie zmienił postanowienia i oznajm ił 
o  tern rodzicom . O dm ów ili sw ej zgody. O a  trwał dalej 
przy  swym  zamiarze. Poszedł do Steni.

Postanow ili ob o je  popełnić sam obójstw o. 0«t->tecznie 
jednak ty lko Stenia skoczyła du W isły. Uratował ją  prze
chodzący przypadkuw o książę Rnuiewicz.

W padł mu na m yśl pom ysł aby ją  podać żonie za j e j  
zaginioną córkę Haneczkę. Tak też uczynił. Jednocześni, 
wszakze [asiek M im iarJ > zapewnił hr. Lunecką, że ową za-

S'nfbną Haneczką je*t O la. Lanecka uwierzył ■ i za jęła się 
lą. W obec tego jasiek  pod jął się również odszukania rzr 

kornego brata Laneckiej, a taktycznie je j  męża, co nui się 
reż udało. Lanecka zapewniła męża, że O lu — to Hani czka. 
-jpuecki poszedł z tern do K rystyny. Ta zapytała Stenię, 
która przyznała się do podstępu, poczem  zniknęła bez śladu. 
Książę i G ucio byli zrozpaczeni. D ow iadyw ali się wszędzie 
e  Stenię. Daremnie.

Tym czasem  Stenia ju ż  dwukrotnie znajdow ała pracę, 
a le każdorazow o ją  traciła na podstaw ie oszczerstw, zawar-

Kch w listach anonim owych. W ieszcie  zamieszkała u pani 
-ab ick ie j, która ie j data pracę. Sąsiadką j e j  była Jaga, 

siostra Józefa G eroziaka, która s;ę z nią zaprzyjaźniła.
W  tym samym czasie Zbyszek Bączkow ski miał robotę 

■ Laneckiej, która zakochała się w nim. Ou zaś zapałał 
m iłością ku Oli. Chcąc ją  pozyskać, pracow ał nad siły 
t zachorow ał ciężko z przepracowania.

Hrabina uprzytomniła sobie teraz dopiero w 
całej pełni pustkę i jałowość swojego bytowania. 
Przypomina, a sobie i\ve błędy i grzechy. Chwy
tał ją lęk przed jutrem... Rozpamiętywała swoją 
przeszłość i drżała na myli o przyszłości. Cios, za- 
aany jej przez Zbyszka, odtrącenie jej miłości — 
był dla hrabiny Zofji pierwszym zwiastunem nad
chodzącej starości lub choćby tylko przekwita- 
nia. Zarazem zaś — pierwszą oznaką nadchodzą
cej kary za grzechy.

Gdy zaś dowiedziała się, że Zbyszek jest umie
rający, w.eść ta wstrząsnęła nią ogromnie. Kocha
jąc go, nie traciła jednak nadziei na zdobycie go. 
Śmierć, grożąca Zbyszkowi, wprowadziła ją w 
wielkie przygnębienie, niemal w rozpacz. Czyż to 
teraz już tak będzie ciągłe? Cios za ciosem?...

O, jak pragnęłaby by ć teraz u wezgłowia tego 
chłopca, sł lżąc mu w szelką pomocą i opieką w 
chorobie. Nie szczędziłaby pieniędzy na lekarzy, 
byle go tylko uzdrowić. Uczyniłaby to, zresztą, 
już dawno, gdyby nie obawa, że będzie poznana

Er zez Bączkowską. No i po za tem... czyby u łoża 
oleści Zbyszka nie zastała... innej kobiety?... Bły

skawice złości trysnęły z oczu Zofji... Nieubłaga
na nienawiść odmalowała s,ę na jej obliczu.

Czyżby miała jej ustąpić miejsca? Pozwolić się 
zmiażdżyć tej panieneczce?... Przecież miała tę 
osóbkę w ręku... Jedno jej słowo, a okaże się, że 
jest oszustką... Nic łatwiejszego, niż zerwać ma
skę z jej ładnej twarzyczki i zhańbić ją wobec 
księstwa Runiewiczów. którzy łatwowiern ie przy
jęli ją do siebie i czynią z niej księżniczkę... Dać 
się zwyciężyć tej małej, założnej przecież od jej 
laski i niełaski?...

Gdy hrabina Zofja przemyśłiwała nad tem, na
deszła wieść, że Zbyszkowi lepiej. Wnet okazało 
się nawet, że już jest ocalony i życiu jego nie za
graża nawet najmniejsze niebezpieczeństwo. Był 
na drodze do całkowitego wyzdrowienia.

Szatański plan powstał znów w mózgu hrabiny 
Laneckiej. Był doskonale ob nyślany i przytem 
wcak nieokrutny. Skoro i tak mięła Olę w ręku, 
Doeóż ją miała gnębić? Można rię jej 1 ędzie poz

być bez żadnej dla niej krzywdy. Był pewien po
mysł, umożliwiający przeprowadzenie go bez bó
lu dla Oli. Polegał na pewnej propozycji, którą 
postanowiła uczvnić Zbyszkowi. Gdyby ją przy-

tął, mogłaby z nim razem wyjechać gdzieś dale- 
:o i tam w zaciszu ukryć swoją miłość ku niemu, 

napawając się nią pełną piersią.
Zaczęła od tego, że napijała list do pani Bącz

kowskiej, w której wyraziła radość z powrotu do 
zdrowia jej syna.

Gdy dowiedzie ła się, że Zbyszek już nawet — 
po raz pierwszy po chorobie — wyszedł % domu. 
napisała do niego list tej treścis 

„Kochany Panie, 
z radością dowiedziałam się o Pańskiem wiwłro- 
wieniu.

Ponieważ Pan już, jak słyszę, wychodzi, była
bym Panu bardzo wdzięczna, gdyby Pan podczas 
spaceru wstąpił na chwilkę do mnie. Chcałabym 
Pana ujrzeć już zdrowego i pogawędzić sobie tro
chę z Panem. Mam, zresztą, Panu ćb powiedzenia 
sporo rzeczy, które P ina z pewnością zainteresu
ją, teru bardziej, że dotyczą nietyłko Pana, ale 
i Pańskiej narzeczonej.

Przesyłam najserdeczniejsze pozdrowienia i o- 
ozekuję z niecierpliwością.

Zofja hrabinę Lanecka“
Zbyszek przeczytał ten list z głębokiem zdu

mieniem.
Nie pokazał go ani matoe, ani Oli i posttinowił 

udać s‘;ę do hrabiny przy pierwszej możbwości.
Zbawcze przybycie Oli do Zbyszka w chwili, 

gdy się już zdawało, że nic nie zdoła go uratować, 
rzewyższylo w swej skuteczności wszelkie ocze- 
iwania. Nikt nie śmiał nawet przypuszczać, że 

zjawienie się Oli, w chwili, gdy ją tak tęsknie 
wzywał, zdoła przywrócić umierającemu nietyłko 
życie, ale i zdrowie.

W  kilka dni po przybyciu doń rzekomej Hanecz
ki, a faktycznie OnJ Zbyszek zapytał matkę we
soło :

— I cóż, małeńko? Będzie zgoda między moją 
żoną a jej teściową?

Pani Baazkowska w zachwyceniu odrzekła:
— To najmilsze dziewczątko pod słońcem! A ja 

ją podejrzewałam O4 najgorsze!... Teraz wogóle 
zaczynam się domyślać wszystkiego. Znając daw
ny zawód pani Mantarskiej, powinnam była się 
odrazu domyśleć, że mogło jej się nieraz przytra
fiać coś podobnego. O. tak!... Oleńka jest śliczna 
i przemiła. Kocham ją już, jak córkę rodzoną. 
Przyznasz wszakże, iż miała więcej szczęścia, niż 
nasza biedna Stenia, która nie zdołała odnaleźć 
swej matki.

— To prawda — przyznał Zbyszek, wzdychając 
ze smutkiem — jeszcze przed rokiem ani jedna 
z tych serdecznych przyjaciółek nawet nie pizy- 
puszczała, jak bardzo w ciągu tak krótkiego cza
su zmienią się ich losy. U jednej na lepsze, u dru
gie r na gorsze...

Nazajutrz Zbyszek postanowił iść do hrabiny 
Laneckiej. Zbyt go niepokoiło jedno ze zdań li
sto, mówiące o tem że tu idzie o dobro nietyłko 
jego, ale i Oli. Hrabina przyjęła go bardzo gorą
co, ale jednak z pewną rezerwą, którą uważa, a za 
właściwą.

ZbysztJ: podziękował jej za pamięć i zaintere
sowanie, poczem dodał:

— Przyznaję, że list hrabiny mocno mnie zacie
kawił. Skąd, jeżeli wolno wiedzieć, hrabinie było 
wiadomo o moich zamiarach małżeńskich? W  każ
dym razie chyba nie od mojej narzeczonej, bo 
byłaby mi o tem wspomn.ała.

— Nie mogła panu o tem wspomnieć, bo nie 
miała o tem pojęcia, że ja ,-uż wiem o tem wszyst- 
kiem — odparła hrabina Zofja...

— A więc?...
— Drogi panie, wie pan dobrze, ile serdeczności 

żyw'ę do pana i jak bardzo mnie raduje wszyst
ko, oo może pana uczynić szczęśliwym. Obowiąz
kiem moim jest więc uchronić pana przed rozcza
rowaniem, przed pewnem niebezpieczeństwem 
mor&lnem, które mogłoby ua pana ściągnąć skutki 
przykrzejsze, niż ciężka choroba, jaką pan wła
śnie przebył. Przyznaję, że to obowiązek ciężki 
. przykry. Znając wszakże wzniosły i szlachetny 
charakter pańtki, nic wątpię ani na chwilę, że 
mi pan będzie zatc wdzięczny, pomimo, że wynik
nie z tego dla pana narazie przejściowa nieprzy
jemność... może nawet ból dotkliwy...

— Ból dotkliwy? — zapytał 7byszek z zanie- 
pokojonem zdławieniem.

— Czasem warto trochę pocierpieć, aby sobie 
tem coś polepszyć Wyrwanie zęba jest bardzo bo
lesne, ale uzdrawiające. Tak samo, albo jeszcze 
bardziej bole me może być wyrwanie z sercz mi

łości, która może się okazać niegodna pana.*
Dziwne wzruszenie dławiło gardło ŹbyszkowŁ 

Z trudem wyszeptał:
— Mam w sercu jedną tylko miłość... Dla dziew

częcia, które będzie moją żoną. Chyba nie ją pani 
nu. na myśli?

— Niestety, drogi panie, właśnie ją...
■— Czyżby pani zamierzała twierdzić, że Ola 

jest mnie niegodna?
—■ Owszem, twierdzę, że nie powinna nosić pań

skiego niepokalanego nazwiska!
—- Boże miłosierny! — zawołał głośno Zbyszek 

— wszystkiegobym się ra. zej spodziewał, tylko 
nie tego — niechże pani z łaski swojej me zwleka 
ani chwili z wytłumaczeniem mi tego!... Dłacze- 
gc?... O  oo chodzi?... Domagam się tego!... Bła
gam! Proszę! Zaklinam!...

— Skoro pan tego żąda aż tak energicznie.- 
służę panu chętnie... Otóż, drogi panie, mojem 
zdaniem, taki młodzieniec, jak pan, nie pow.nicn 
się żenić z panną, mającą na swej przeszłości ciem
ną plamę...

—• To podłość!—krzyknął Zbyszek—to oszczer
stwo!... Nie wolro gołosłownie oskarżać!... Takich j 
rzeczy trzeba dowieść!...

— Mogę to uczynić w każdej chwili. Zresztą, 
trzeba mieć trochę Doblażliwości dła tych bied
nych dziewcząt, które cały dzień harują za gro
sze, szyjąc toalety dla bogatych pań, a same nie 
mają co na siebie włożyć. Chyba żaden zawód nie 
dostarcza tyle pokus, co ten. Ocierać się nieustan- ! 
»ie dookoła najpiękniejszeych szmatek, a samej 
chodzić w obdartej sukience!... Nic dziw ^go, że 
w tym zawodzie dziewczęta najłatwiej schodzą i  
drogi cnoty. Tak się zdarzyło i pannie Oli... Niech 
pan się dowie o tem od pani Czesławowej pod ad
resem, który otc już panu napisałam na kartce.
To panu wystarczy... Przekona się pan, że panna 
Ola była sitałym gościem w salonach pani Czesła- 
wowci. A jakiego loazajc jest tei gościnny przy- l 
bytek, zobaczy pan na włesne oczy... V

Zmienionym głosem odrzekł nato Zbyszek: 1
— Jest to oskarżenie tak ohydne, że aż się 

wzdrygaln na ^amą myśl o tej obrzydliwości. Je
stem głęboko p rzeko urny, że hrabi na jeszcze go 
rzko pożałuje swych słów.

— już ich żałuję, łcuohrny panie Zbyszku — | 
rzekła Zofja — żaiujDom eważ jme mi pan za złe 
moją dobrą wolę i chęć zerwania panu opaski z 
oczu. Są, coprawda, nieliczni szlachetni i wspania
łomyślni mężczyźni, którzy twierdzą, że ich mi- ; 
łość zdolne jest przywrócić ich ukochanej dzie
wictwo moralne. Może należy pan do nich — syk- . 
nela zjadliwie — wtedy wszystko w po-ządku.
Ale i ja także jestem przed aobą w porządku, że 1 
uczyniłam wszystko możliwe, aby nie ukryć 
prawdy przed panem. Uznałam to za mój przyja
cielski obowiązek. A teraz niech się co suce dzie
je.

Wstała z wielkopańskim gestem i skłoniła się 
młodzieńcowi z uśmiechem politowania, ule ra
cząc mu nawet podać ręki na pożegnanie. .Wy
szedł —• zmiażdżony.

Był tak wstrząśnięty, że nawet nie słyszał, prze* 
chodząc przez ulicę, jak pewna bardzo wytwornie 
ubrana a&ma, zawołali, cło niego z przejeżdżają
cego otwartego samochodu:

— Serwus, Zbyszku!... Ładny chłopak się z cie
bie zrobił!

Tymczasem Zofji spoglądała za nim wćlad 
przez okno i myślała sobie z lękiem:

— Pójdzie sprawdzić... czy nie pójdzb ?.*
W  tej same; chwili wszakże wszedł lokaj, mel

dując, że mąż chce z nią pomówić.
Skinęła głową. Dziwiła się, coprawda. Co mąż 

ma do niej tak pilnego? Alfred wszedł, spojrzał » 
na żonę przenikliwie i rzekł:

— Dzieją się w tej chwili rzeczy, bardeo inte
resujące księcia Runiewicza i mnie...

— A mianowicie?
—- Chodzi o zachowanie się Kuieczki*
— Twoie.1 córki? — rzekła z nrciekiem i zjadl’- 

wością, odrazu wyozute przez Altreda, —■ cóż, czy 
nie potwierdza pokładanych w niej nadziei.

— Niezupełnie i muszę ci się przyznać, że za
czynamy sobis nawet zadawać dość dziwne pyta
nie...

Hrabina Zofja drgnęła.*
Czyżby Ola Mantarska popełniła coś oakiego, 

co zdradziłoby ją i stwierdziło jej prawdziwą toż
samość?

Postanowiła wszakże zapanować nac sobą i za
pytała z całym spokojem: .

— Jakież to pytania sobie zadajecie*... Obja
śnij mi to dokładnie, mój drogi. . . .

D alszy ciąg  futro-
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jfz e  prow adzącej do miasteczka 
_^Dbrzyck Adam Dobiński zawordo- 

j  wal sw oją pierwszą tonę, Anastazją. 
; Zaraz po m orderstwie udał się o k ó l

ną d ro"ą  do swego dom ku w O brzy
cka W tym czasie by ło  chore jeg o  
młodsze dziecko, to też druga je g o  
żona, Mar ja , myślała, iż D obitaki 
jest przejęty  i zm artwiony tylko z 
tego powodu.

Nazajutrz D oliń sk i wstał bardzo 
wcześnie, szyku jąc się do w yjazdu  
do  W arszawy. Miał jeszcze dwie 
godziny czasu, aie utraefi przed w y
kryciem  m ordercy tak nim owls dnął, 
że nieprzytom ny’ i diTący ubierał 
się pospiesznie

VII.
— Co się z tobą dzieje? — 

Zapyta ta z niepokojem 1 ar ja. 
— Spójrz na zegar i przekonaj 
się, że do odjazdu pozostaje 
ci jeszcze dwie godziny. Czy 
nie przyjemniej ci posiedzieć 
w mieszkaniu, aniżeli w po
czekalni dworca? Co cię tak 
wypędza od nas? — dziwiła 
się, nakładając na siebie szla
frok. — Musisz zjeść przed 
odjazdem śniadanie, inaczej 
nie wypuszczę cię z domu! — 
dodała, podchodząc do mnie 
i zdejmując z ramion moich 
płaszcz.

Nie sprzeciwiłem się, żeby 
nie wzbudzić w Marji więk
szych podejrzeń. Do dworca 
miałem zaledwie kilka minut 
drogi i pośpiech mój był ni- 
czem nieuzasadniony. Usia
dłem na krześle, zapatrzony 
w okno, wychodzące na ry-l 
nek.

Miasteczko jeszcze spałc. 
Ctaza panowała dokoła i tyl
ko pianie kogutów ozuajm’a-

Prawa przedruku zastrzeżone.

ZON
ło, że nadchodzi dzień. Marja 
krzątała się w kuchni, przy
gotowując śniadanie. Ogar
nęła mnie seamość. Zmorzony 
ostatniemi przeżyciami i wy
czerpany fizycznie przymkną 
łem powieki i zasnąłem. Obu
dziło mnie wejście Marji do 
pokoju i miły jej głos, zapra
szający do śniadania. Było do 
piero po piątej.

Unikam „władzy”
Naprędce wypiłem filiżan

kę kawy i po pożegnaniu Ma
rji i dzieci opuściłem mieszka
nie. Do stacji przekradałem 
się bocznemi ulicami, żeby 
nie spotkać się oko w oko z 
władzami bezpieczeńrtwa.

Ogarnęła mnie nagle chęć 
ujrzenia zabitej Anastazji. 
Wzdrygnąłem się jednak na 
v spomnienie zamordowanej i 
podążyłem prędzej ku stacji. 
Wykupiłem bilet i wsiadłem 
wreszcie do przedziału wago
nu.

Wtulony w kąt ławki sie
działem nie odwracajac głowy 
w stronę pasażerów. Wszyscy 
rozmawiali o popełnionem 
przeze urnie morderstwie. 
Zdawało mi się, że każdy wi
dzi we mnie v czorajszego za
bójcę. Chciałbym zatkać so
bie uszy, byleby nie słyszeć 
prowadzonej rozmowy.

Ł o t r !
— Niech pani powie — mó

wiła tęga, o nalanej twarzy 
kobieta do siedzącej szczupłej

szatynki — przecież to zaś 
nie miał ten łotr za grosz su
mienia, żeby w taki bestjalski 
sposób zamordować taką ład
ną kobietę. Widziałam ją na 
własne oczy, leżąca na ziemi 
z rozknzyżowamemi rękami. 
Wyobrażam sobie jak ta bie
daczka cierpiała, zanim Bóg 
powołał ją do siebie. Bodajby 
z piekła nie wyszedł taki 
zwierz w ludzkiem ciele.

— Mówią na policji — odez
wała się druga — że już są na 
tropie zbrodniarza i lada chwi 
la wnowaica zostanie aresz
towany, Tylko stryczek na
leży się dla takiego psubra
ta — dodała z widocznem pod
nieceniem.

Na trapie?
Drgnąłem. Przed niojemi o- 

czami stanęło widmo szubie
nicy i kata zakładajacego 
stryczek na moją szyję. Jesz
cze bardziej wtuliłem się 
w głąb siedzenia. Czułem, że 
włosy powstają mi na głowie 
i unoszą kapelusz. Mimo woli 
nasunąłem go głębiej. Ręce 
mi drżały i dopiero gwizdek 
konduktora, oznajmiający od
jazd pociągu, nieco mnie uspo
koił.

Nareszcie odjechałem od te
go zatraconego miejsca. Rów
nomierny stukot kół brzmtał 
w moich uszach, jak marsz 
pogrzebowy. W miarę oddala
nia się pociągu od Obrzycka 
pierzchły obawy mojego are
sztowania.

W  Obora kach następowa
ło przesiadanie do pociągaj 
odchodzącego w kierunku 
Warszawy. Wysiadłem z wa
gonu z widoczną ulgą, ażeby 
zająć miejsce w innym. Zdą
żyłem usiąść, kiedy uchyliły 
się drzwiczki wagonu i do 
przedziału i po chwili wzno- 
ga jejmość, a za nią jej w spół- 
towarzyszka podróży.

Ludzie mewią!
Sąsiadki moje zajęły miej

sca po przeciwnej stronie 
przedziału i po chwili wzno
wiły rozmowę.

— Ach, Boże, jak też ten 
naród się teraz popsuł — za
częła tęga jejmość — zabić 
człowieka to zaś tak jakby, 
nie przymierzając, zaszlachto- 
wać świnię. Nic sobie nie ro
bią ludzie z Boga i praw Je
go przykazań. Wszędzie ze
psucie i zgnilizna moralna. 
Jak ObrzycŁ istnieje nie sły
szeliśmy o podubnem mor
derstwie.

— Tak, tak — to racja! — 
przytaknęła druga towarzysz
ka podróży, — Jak mieszkam 
dwadzieścia pięc lat w Obrzyc 
kr, u igdy nie słyszałam o pc- 
dobnem zdziczeniu. Zagracił

okazał ją na
jb>

taici duszę i 
wieczne potępienie. Żeby ją 
jeszcze zabił z rewolweru, to
by się choć biedaczka nie mę
czyła, a to poprostu ją za- 
szlachtował... i to czem... ciu
pagą, moja pani. Serca i lito
ści nie miał tak: łotr zatraco
ny — dodała z oburzeniem.

Groźne oskarżenia współto- 
warzyszek podróży darły mi 
serce na strzępy. Po nieprze
spanej nocy odczuwałem sil
ny ból głowy. Ukradkowe 
spojrzenia sąsiadek, rzucane 
w moja stronę, zdawały się 
mówić, że wiedzą, iż jestem 
mordercą.

Silne rozdrażnienie
Dotkliwy ból świdrował m? 

mózg, a dźwięki prowadzonej 
rozmowy potęgowały moje 
rozdrażnienie. Usiłowałem za
snąć. Przymknąłem oczy, że
by choć nie patrzeć na twa
rze moich oskarżycielek. Mia
rowy stukot kół i zmęczenie 
ukołysały mnie i wkrótce z&r 
snąłem.

Dalszv c.ąg jutro.

Czylaicie N. Sportowca

BEZSZUMNEJ REK
LAMY, A  JEDNAK.' 
K R E M  i P U D E R

S A Y O Y - P A R I S Z t Z I
ZOSTAŁY UZNANE 
JAKO NAJLEPSZE 
ŚRODKI DO P IF ' 
LĘGNACJI CERY
W A R S Z A W A

Zbyt  drogocenna bat ja
I trkie bywają tragedje

W roku 1850 przebywała w florentyński jubiler otoczył
Paryżu hrab: na Hedwiga Bar 
nai, węgierska arystokratka, 
która cieszyła się wielkiem

Eowodzeniem na dworze króla 
udwika Filipa.
Hrabina była bardzo bogatą 

kobietą i wśród swych licz
nych klejnotów posiadała 
wspaniałą szmaragdową kol- 
ję, która budziła powszechny

Eodziw. Składała się ona z 15 
wadratowyeh i 13 okrągłych 

szmaragdów. Każdy szmaragd 
był otoczony 13 brylaniami i 
oprawiony w złoto. Brylanty 
miały ponoć unieszkodliwić 
fatalny wpływ, jaki wywiera 
feralra trzynastka. Dlatego

7  i  umączeni** 
i i t ó i i  naszym  

C zytelnikom
P. W ładysław  Z. pisze: „Poirew nż 

przepow iednia Sz. Fana Ziścita się w 
zupełności, śle Fanu w yrazy szcze
rego uznania i życzenia szczęścia.'

L iljana. blondyn durzy się w Pa
ni. Na loterji może Fani grać. K i-  
leżanka — szatynka ,est Pani życzli
wa. O  przyjeździc brata sen nic nie 
mówi. List nadejdzie.

Pani Anna z iNowego Miasta piszi . 
„sm io  mi się, że koleżanka m oja 
brata ślub w kościele. Ja bytam 
również m iędzy publicznością i bar 
dzo się zm artwiłj-n, u jrzaw szy, te  
pan rn,ody, to m ój mąż. Zaczęłam 
w ięc s.rasznie płakać, a mąż pod- 
w edł do mnie i uspokajał m n ie .'

sen  pow yższy w róży zaproszenie 
na zabawę i niedomagania w domi< 
Mąt kocha Fanią. Mozę Pani grać 
na W e r ji.

31 lutu.a Stenia M. Pogodzi się 
Pani ze znajom ym . Będzie Pani na 
dal pracow ać na sw ej posadzie. 
W y jdzie  Fani zamąż w przeciąga 
najbliższych dw óch lat.

„Z ezka  . Pani by ły  narzeczony 
kochał Panią szczerze. Myśli o  Pa
ni. W yjdzie Pani zamąż z całą pew 
nością. O Pani „b rzyd ocie" aużo 
dułoby się pow ie Izieć. Zwłaszcza o 
tych Uśmiechniętych, zlekka mon1 ł *  L majSDaK Lr i, ̂  -a- - 1 ■ .. Z L̂ 1-. ,

drogocenne: szmaragdy, znaj 
dujące się w kolji dwa razy 
po trzynaście, przynoszącemi 
szczęście diamentami

Gdy hrabina Barnai zmar
ła, jej spadkobiercy, którzy 
znajdowali się w trudno
ściach finansowych, zastawili 
wspaniałą kolję w paryrskim 
lombardzie.

W ciegu 86 lat kolja spo
czywała w lombardzie. Co 
ó miesięcy potomkowie hra
biny musieli według obowią
zujących przepisów dla pozo
ru wy-kupywać kolję i znowu 
ją zastawiać. Dwa razy do ro
ku potomkowie hrabiny, sy
nowie, wnukowie i prawnu- 
kowie płacili za prolongatę 
wypożyczonei niegdyś sumy 
pod zastaw kolji. 171 razy 
rodzina Barnai, która miesz
ka jeszcze w Paryżu płaciła 
do lombardu za prolongatę.

Gdy obecnie, w kwietniu, 
m leża.o po raz 172-gi wpła
cić sumę za prolongatę, po
tomkowie hrabiny Hedwig' 
Barnai, nie posiedali niezbęd
nej sumy pieniężnej, dla opla 
cenią pro omów. Kolja po
wędrowała więc na licytacię. 
W  tych dniach odbyta się li
cytacja. Klejnot nabył pewien 
wielki magazyn jubilerski w 
Paryżu za stosunkowo niską 
sumę, bo za b76.000 franków. 
Znawcy zaś oceniają wartość 
klejnotu na o wiele większą 
sumę. Rodzina, która w ciągu 
86 lat ofiarnie przestrzega ła 
terminu płatności procentów, 
nie otrzymała z tuj sumy ani 
grosza, ponieważ otrzymane 
ze sprzedaży na licytacji pie
nią 'ze wystarczyły zaledwie 
na pokrycie kosztów licytacji 
i opłaceń ,e bieżących procen
tów

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami

Mężczyźni nie kochia bezinteresownie
P. „Len kqj dorzuca swój 

glos w dyskusji p Tadeusza 
z Krakowa z p. „Lili-girlsą“, 
pisząc:

„Różnie się mężczyźni — u- 
niewinniają, zwłaszcza zaś tem 
że kobiety są materjalistkami. 
Nie, mci drodzy, tak nie jest! 
Chcemy, byście nas kochau 
czystą miłością! W tedy będzie 
my miały inny o Was sąd. Wy 
stawiacie zawsze jakieś „ale“. 
Jest tylko pożądanie i nic wię
cej!

Gdy się zdobędzie kobietę 
cóż później? Rzuca się ją, nie 
patrząc, czy ona kocha, czy 
też nie. Idz:ecie szukać nowej 
ofiary. To jest ta miłość? Ta 
prawdziwa miłość?

jestem w zupełnej zgodzie 
z panną Lilą. Tak, mężczyźni 
są podli. Nie spotkałam na 
swej drodze żadnego z panów, 
któryby kochał bezinteresow
nie.

P. ,,XY" pisze. „Gdy się do
wiedziała, że n e mam pienię
dzy, odwróciła się“. Nie, ona 
tylko Pana nie kochała. Nie o 
pieniądze tu chodziło na pew
no! O Was, mężczyznach, moż 
na powiedzieć, że nie kocha
cie bezinteresownie.

Gdyby m nie spraktykowała 
na własnej skórze, na pewno- 
bym tak jasno nie mogia po
wiedzieć, że nie kochacie ser
cem, a tylko pożądacie!

Gdy osiągniecie swój cel. 
wtedy nie patrzycie, co się w 
jej sercu dzieje, tylko rzuca
cie, jak wypalory papieros, 
który ,'est już nie do użytku. 
Tak, Fani Liii, niema męż
czyzn, kiórzy zasługują na

„życie Kobiece"

czystą miłość. Musimy ich tak I  ̂ Dalsze głosy chętnie żarnie- 
kochać, jak oni nas.“ 1 ścimy.

tocirne u P. Morawskiego
Chm ielna 41 róg M arszałkowskiej 

sprzetrw ają kilka pokoleń s

/Wo m niej wekam izie** •

99F»omacnSb
(A. E.) — Pan Karol Jałow- 

czyk, rodem z Piastowa, oże
nił się niedawno w Warszawie 
Teściowie dali mu w posagu 
ivlasna wędUniarnię i w yje
chali na wieś. Poniewa ; jed
nak żona pracować m sklepie 
nie chciała, przeto pan Karol 
me inógl dac sobie rady z ro
botą i zamieścił w gazecie na
stępujące ogłoszenie:

„Ożeniwszy się niedawno, 
poszukuję pracowitego pomoc
nika".

Jakoż tego samego dnia m 
mieszkaniu pana Karola zja
wił się wielki i barczysiy jego
mość, który oświadczył:

— Hipolit Konewka się wa
bię i wedle ogłoszenia przy- 
szłem się zapytać.

— Wedle ogłoszenia? No do
bra! — odparł pan Karol. — 
Możem się ułożyć. Sto złoci
szów miesięcznie dam, a także 
samo wyżerkie. Zgoda?

— Zgoda. A  jak ma praca 
wyglądać?

— Cały dzień z przerwą na 
obiad.

Panu Hipolitowi zrzadła mi 
na.

— Ciężka robola będzie, pa
nie szanowny.

— Pewnie, że ciężka. Inaczej

polrzelifi «#“
sambym podołał. Ale có ż ł ln-  
teres wymaga.

— Musi jakiś bardzo wyma
galny interes dostał się panu...

Pan Karol machnął ręką.
— Żebym byl przed ślubem  

wiedział, tobym się nie żenił. 
Pracuj jak ten wól, coraz to 
lap za kiełbasę.. Człek tylko 
zdrowie traci przy takiej ro
bocie.

— No chyba. Jeszcze taki 
chuazielec, jak pan szanowny. 
Ja swoje krzepe posiadam ro
botny jestem, ale cały dzień... 
choroba wie, czy  dam radę.

Obaj panowie westchnął 
ciężko i zamyślili się, poczem  
pan Hipolit zapy.al:

— A  kiedy zaczrJem robo
tę?

— Chociażby zaraz — od
parł pan Karol.

— No to dawaj pan żonkę!

Ze sprawy, k4óra miała miej 
sce w sądzie grodzkim, wyni
ka, że pan Karol usiłował spo- 
liczicować pana Hipolita, ale 
nie mogąc dosięgnąć, trafił go 
zaledwie w kołnierzyk. Jednak 
że pan Hipolit rozgniewał się 
i wsypał swemu niedoszłemu 
chlebodawcy taką porcję ba
tów, że sąd skazał go na dwa 
tygodmt aresztu.



W szponach gang
Postrachem  m ieszkańców Chicago jest tajem nicza miss 

Nora, w ódz bandy gangsterów, która działa w porozum ie
niu z królem  „gan gów " A l Capone. W ykonała ona szereg 
napadów i porwań, które świadczą o je j  n iezw yk łe j odw a
dze i przebiegłości. O  miss Norze krąży w Chicago niezli- 
caona ilość legend. W szyscy opow iadają o j e j  sile czaru, 
o  n iezw yk łe j m ocy hipnotycznej, jaką  posiada ta kobieta.

Miss Nora pochodzi z bogatej rodziny kupca irlandzkie
go Edena, i gay jeszcze była małą dziew czyną pokochała 
syna sąsiada, Polaka, Stanleya Grabę. Mała Liii cierpiała 
n iezm iernie, gdy dow iedziała się, że Stanley Graba, który 
stał się słynnym lekarzem  chicagowskim , ożenił się. Gdy 
zaś dziw ne k o le je  losu uczyn iły  z n iezw ykłej dziew czyny 
wodza gangsterów, nie zapomniała o sw ej dziew częcej m i
łości. D ow iedziała się, że doktór Graba, który jest ojcem  
d w ojga  dzieci, zam ieszkuje w Chicago, że kocha bardzo 
sw ą żonę, panią Mary.

Razu pew nego w n ocy  rozległ się w p ok o ju  doktora 
G raby dzw onek telefonu i doktór został w ezwany do pac
jenta za miastem. G dy doktór, k ieru jąc autem, znalazł się 
za miastem, został otoczony przez bandę gangsterów, któ
rzy  go uprowadzili. Miss Nora nżyta całego kunsztu sw ej 
s iły  hipnozy, b y  u jarzm ić doktora Grabę. P iękna gangster- 
ka zdołała w końcu czarem  sw ych oczu usidlić m łodego do
ktora, który  uległ je j ,  pokochał ją  namiętnie i gorąco, za
pom niał o sw ej rodzinie.

Pani M ary Grabina dow iaduje  się o  tem, że mąż j e j  
snalazł się w szponach bandy gansterów. U daje się do słyn
nego detektyw a mister W illiam a Freda, który pod ejm u je  
w alkę z miss Norą, by  w yrw ać z je j  szponów lekarza. W 
ły m  celu, przy pom ocy  oddanych sobie reporterów , szerzy 
fałszyw ą w iadom ość o sw ej śm ierci. W  przebraniu udaje mu 
się dotrzeć do gangsterów.

D etektyw  w yśledził k ry jów k ę gangsterów, w której 
przebyw a uwięziona żona m iljonera chicagow skiego, pani 
Banks. W  k ry jów ce  te j urządzają gangsterzy huczny bal 
na cześć urodzin miss Nory. W  czasie balu przybyw a do 
nich mister Fred, ucharakteryzow any na mulata, i przyno
si z sobą list, pisany rzekom o przez Al Capone, w sprawie 
okupu za panią Banks.

M iędzy ob lega jącym i dom miss N ory policjantam i a 
gangsterami w yw iązu je  się bitwa, podczas k tórej mister 
Fred wkrada się zpow rotem  do domu, w  tow arzystw ie 
dw óch w yw iadow ców . W  chwili, gdy miss Nora udaje  się 
do sw ego pokoju , by zabrać swą biżuterję i uciec potajem - 
nem w yjściem , zarzuca je j  na twarz chustkę Ł -chlorofor- 
m em i usypia ją  i w ynosi z domu. Grupa gangsterów, pod 
wodzą D illingera i A l Edinga, zdołała przebić się przez 
kordon p o lic ji i w aucie p o lic ji — zbiec.

Miss Nora została osadzona w więzieniu. By uniem ożli
w ić gangsterom plany odbicia je j ,  sędzia trzyma w bez
w zględnej tajem nicy m iejsce j e j  pobytu.

P ew nego razu, gdy miss Nora spacerowała po sw ej celi, 
oddana rozm yślaniom  o czekającem  ją  krześle elektrycz- 
nem i o  ukochanym  Edingu, rozlega się pukanie w ścianę. 
Ktoś św idru je  otwor.

Przez otw ór otrzym uje miss Nora karteczkę i ołów ek. 
Z listu dow iaduje  się, że w sąsiedniej celi siedzi „Panien
ka'4. j e j  podw ładny gangster „Panienka" kom unikuje miss 
Norze, że zdołał przekupić strażnika i porozum ieć się 
z gangsterami na wolności. Gangsterzy szykują plan por
wania miss Nory.

Miss Nora pisze zębami — ręce ma skute — list, w któ
rym  zapytu je  o los Edinga. P o kilku dniach otrzym uje 
odpow iedź, że Eding zdradził, w rócił do sw ej żony. Gang
sterzy pytają, co  m ają  ze zdrajcą uczynić.

P o  d łu g iej w alce w ew nętrznej miss Nora w yda je  roz
kaz zabicia zdrajcy .

Eding radzi tym czasem  z gangsterami nad tem, jak  
w yrw ać miss Norę z więzienia. W  czasie ich narad przy
noszą list od miss N ory i w ręczają go Al Capone‘mu.

A l Capone przeczytał najsam przód list, pisany rzeczy
w iście przez miss Norę. W  liście tym uwięziona kobieta 
w yd a je  w yrok  na sw ego kochanka. Kn zdumieniu zebra
nych, A l Capone nie poda je  nikomu treści listu, każe 
wszystkim  w y jść  i naradza się ty lk o  z D illingerem . P o
stanawiają sp ra w d z ić ,'czy  niema tu żadnej prow okacji. 
W  tym  celu udaje  się D illinger do Springfield, gdzie ucha
rakteryzow any ja k o  o jc ie c  miss N ory, usiłuje dow iedzieć 
się, czy je g o  „córk a " jest w więzieniu. O dpow iadają mu, 
że miss Nora jest rzeczyw iście w więzieniu w Springfield...

Eding jest m ocno zaniepokojony ukryciem  treści listu 
miss Nory. Tym czasem  jakiś mały chłopiec murzyński 
przynosi mu lŃt, pisany przez tajem niczego przyjaciela , 
w którym  ten ostrzega go, że gangsterzy podejrzew ają  

o  zdradę, i radzi uciec, zanim go ukatrupią kamraci. 
Z początku Eding w rozm ow ie z D illingerem  pragnął 

w yjaśn ić nieporozum ienie, ale D illinger ośw iadczył mu, 
że jed yn em  w yjściem  dla dżentelmena w te j sytuacji jest 
popełnić sam obójstw o. W idząc, że próby  przekonania 
gangsterów o swej- niew inności na nic się nie zdadzą, i ze 
każdej chw ili m ogą go zabić — postanawia Eding uciec, 
b y  spokojn ie  oczekiw ać chw ili zwolnienia miss N ory 
z  w ięzienia i w yjaśn ien ia potw ornego podejrzenia.

P o ucieczce Edinga, upewniają się gangsterzy o jeg o  
zdradzie. Postanawiają za wszelką cenę w yrw ać miss N o
rę z więzienia w Springfield, i w tym celu D illinger udaje 
się do naczelnika więzienia, by mu zaproponow ać dw a
dzieścia tysięcy dolarów  za ułatwienie ucieczki miss Nory.

A le naczelnik więzienia, którego o niczem  nie uprze
dzono — pom im o, że suma dwudziestu tysięcy  dolarów  
budzi w  nim chęć łatwego zarobku — zapewnia D illia - 
gera, że w je g o  więzieniu żadna miss Nora nie przebyw a.

Wiadomość ta podziałała na Dillingera pioru
nująco.

Nie spodziewał się takiej porażki. A zatem,
miss Nora wcale nie przebywa w tem więzieniu.

Sędzia, przed którym  tak kunsztownie odegrał 
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go

rolę „o jca  ‘ miss Nory, zakpi! z niego, oszukał go: 
A zatem i list miss N ory o rzekomej zdradzie Edin-

fa jest kłamstwem, oszustwem! Eding jest napraw 
ę Bogu ducba winien! Uciekł on tylko dlatego, 

bo się bal śmierci, zanim zbadają dow ody jego 
liewinności.

D ill jest niezwykle wzburzony. Próbuje raz 
eszaze wybadać naczelnika więzienia, rozmaw a 

r nim już zupełnie poufale, ale tamten zaklina się, 
e miss Nory niema w  jego więzieniu, że nie w i

dział je j  na oczy.
— M ój drogi panie — powiada naczelnik w ię

zienia bez ogródek — już nieraz miałem do czy
nienia z waszymi ludźmi, brałem pieniądze i w y
konywałem zamówienia. Przecież ślepy; Tommy

uciekł z mego więzienia, a wszystko urządziliśmy 
w  taki sposób, że jeszcze dostałem odznaczenie za 
pościg, który zorganizowałem... Czy myśli pan, że 
z lekkiem sercem wyrzekam się zarobku dwudzie
stu tysięcy dolarów? G dyby miss Nora była rze
czywiście u mnie, zrobilibyśm y obydw aj dobry 
interes. Ja — otrzymałbym pieniądze, panowie 
zaś zipowrotem swą miss Norę.

— Ale, może wie pan, w jakiem więzieniu osa
dzono miss Norę?

— Niestety, nie wiem... A le mogę panu jedno 
obiecać: postaram się dowiedzieć, gdizie przeby
wa miss Nora... Niech pan do mnie zatelefonuje 
w końcu przyszłego tygodnia. Mam w ielu przy ja 
ciół, naczelników więzień... Musiałbym urządzić 
bal, przyjęcie, zaprosić ich wszystkich... To ma 
oczywiście kosztować. Niech pan do mnie zatele
fonuje w  końcu przyszłego tygodnia. Powiem pa
nu jedno słowo: takie i takie miasto. Rozumie pan. 
Sądzę, że pięć tysięcy dolarów nie będzie zbyt 
wiele za teką informację? — uśmiecha się naczel
nik więzienia i rozgląda się po pokoju, jakgdyby 
obawiał się, czy ktoś go nie podsłuchuje.

— Zrobione, otrzym uje pan pięć tysięcy dola
rów — odpowiada Dillinger — w końcu przyszłe
go tygodnia przyjadę do Springfield i zatelefonu
ję  do pana. Nazywam się — Dillinger!

— Ach, mister Dillinger, słyszałem o panu... 
Jeśli wypadnie panu kiedyś siedzieć w  więzieniu, 
niech się pau postara wpaść do mnie — śmieje się 
naczelnik więzienia.

— Dziękuję... zatem, pięć tysięcy dolarów?... 
Niech pan nie zapomni dowiedzieć się c tem szcze
gółowo.

— Nie zapomnę, mister...
— Jeszcze jedno: jeśli okaże się, że miss Nora 

znajduje się w więzieniu u któregoś z pańskich 
zaufanych przyjaciół, to upoważniam pana zmiej- 
sca wszcząć pertraktacje na temat wiadomy, przy- 
czem daję do pańskiej dyspozycji dwadzieścia 
tysięcy dolarów...
Musicie za wszelką cenę sprowadzić tu Freda, ży
wego lub umarłego... — oświadczył Dillinger ze

branym gangsterom.

— Oprócz tych pięciu tysięcy za wywiad i k il
ku tysięcy za pośrednictwo?

— Widzę, panie naczelniku, że z pana prawdzi
w y kupiec. No, dobrze, zgadzam się i nato. Po
wodzenia i dowidzenia.

— Dowidzenia, mister Dillinger.
Dillinger . raz ze cwoimi dwudziestu „maryna

rzami44 w yjech ; Ł do Chicago.
— Padb śn • ofiara iort du — przywitał AJ Ca

pone.—Jestem przekonany, że to robota tego psa 
Freda, Trzeba za wszelką cenę odszukać iego 
człowieka i wpakować mu kalkę w  łeo.

— Ale, co się stało? Niech pan mi szczegółowo 
opowie, eo się stało — niepokoi się Al Capone.

— Nie mogę panu teraz telefonicznie opowia
dać o tych sprawach. Mister Al, muszę pana ko
niecznie dziś wieczór zobaczyć. Niech pan p rzy j
dzie do znanej panu restauracji.

Późno wieczorem zamknął się znów Capone z 
Dillingerem w znanym gabinecie „króla gangste
r ó w 4.

Dillinger opowiedział mu wszystko. Al Capo
ne nerwowo w ybijał takt palcami po stole.

— Tak, zgadzam się z panem, tu znów tkwi ręka 
tego djabła Freda. Sam czart go wie, w  iakim ce
lu nawarzył takiego piwa.

— Mister Al, sprawa stała się dla mnie obetnie 
zupełnie jasna. Zrobił to wszystko, by  w ykurzyć 
z naszego środowiska doktora. W  obawie przed 
śmiercią Eding uciekł od nas. Ten pies myśli, że 
w  taki sposób w róci doktór Graba do sw ojej żo
ny. Co to za szażwany lis z tego Freda! Taki to 
powinien być gangsterem, a nie detektywem.

— A pan sądzi, że Fred osiągnie swój cel, że 
doktór Graba wróci do swej małżonki?

— Być może, już osiągnął to, dc czegc zmierza! 
— odparł Dillinger — zresztą Eding nie ma inne
go wyjścia. Po ucieczce od nas musi w rócić do 
swej żony. Ach, gdyby miss Nora dowiedziała się
0 tem wszystkiem, na pewnoby w iele cierpiała.

— Przedewszystkiem, trzeba ustalić obserwa
cję  nad panią Grabiną i zbadać, czy je j  mąż w ró
cił do domu — radzi Al Capone.

— Trudna to będzie sprawa. Ta kobieta będzie 
się teraz obawiać m ówić z kimkolwiek. Jeśli na
prawdę w rócił do domu, musiał się dobrze ukryć, 
bo bał się zemsty z naszej strony. Nawet słowa 
teraz o nim nie piśnie. A jednak wyślę kogoś, bv  
zbadał na miejscu. Może uda nam się czegoś do
wiedzieć.

Nazajutrz wysłał D illinger jednego ze swych 
zaufanych ludzi do mieszkania pani Grabiny. 
Dillinger doradził mu, b y  odegrał rolę chorego, 
który przybył do Chicago z odległej prow incji
1 nie w ie nic o tem, co zaszło w międzyczasie 
z doktorem Grabą.

„C hory44 wrócił jednak z niczem. Odpowiedział, 
że według inform acyj dozorcy i rodziny, pani 
doktorowa wyjechała z rodziną na Florydę, by  
tam w rócić do zdrowia i uspokoić się po ostatnich 
przejściach.

Dillinger wysłuchał sprawozdania swego pod
władnego, poozem pomyślał:

— Być może, że te wszystkie opowiadania są 
tylko wymysłem, by  ukryć faktyczny stan rze
czy. A w  rzeczywistości opuściła Chicago, ale nie 
sama, tylko wraz z mężem, którego chce w  ten 
sposób ukryć.

Te wszystkie niepowodzenia w zburzyły nie
słychanie Dillingera.

Dillinger zgromadził wszystkich gangsterów 
sw ojej bandy i pozostałych z bandy mis® N ory 
i przemówił do nich w taki sposób:

— Mol drodzy, zgodnie z umową, którą zawar
łem z miss Norą podczas naszej ostatniej wspól
nej wieczerzy, podlegacie obecnie wszyscy moim 
rozkazom. Rozkazuję zatem wam wszystkim: za 
wszelką cenę odszukać mister Freda, sprowadzić 
go żywcem tu, do mnie. Własnemi rękoma chcę 
wpakować kulkę w  łeb temu psu, który podstę
pem w alczy z nami na każdym kroku. Ale jeśli 
nie uda się wam złow ić go żywcem, nie szczędźcie 
go, zabijcie go na miejscu. W  imi niu A l Capone 
obiecuję wam nagrodę pięciu tysięcy dolarów. 
Ale pamiętajcie, że sprawa z nim jest bardzo tru
dna. Jest o*n bowiem zawsze świetnie ucharakte
ryzowany, a przytem jest szazwanym lisem.

— Podejm uję się go złow ić — krzyczeli na- 
przemian gangsterzy — ja... ja... ja... Poznamy go. 
Nie w ykręci się z naszych rąk...

— Tego pana Berta nietrudno zresztą będzie

Boznać — zawołał „Chińczyk44. — Nie martw się 
lillinger, ja  ci go sprowadzę żywcem 

tu u nas... Polegaj na mnie. 
dotrzymuje słowa.

zdechnie 
„Chińczyk4' zawsze

Dzień mijał za dniem. Od ‘Edimga nie było  żad
nych wiadopiości. Strażnik więzienia, który przy
niósł List miss Nory nie pokazał się w ięcej. Gang
sterzy, mimo usiłowań, nie mogli wpaść na trop 
mister Freda.

Po upływie tygodnia Dillinger znów pojechał 
do Springfield. Wszedł do restauracji i zatelefono
wał do więzienia:

— Hallo, panie naczelniku, jak  tam nasze spra
w y?

— Tymczasem kiepsko.
— Nie m c pan żadnych nowin dla mnie?
— Nie, ale sądzę ze w  najbliższych dniach bę

dę wszystko wiedział.
— Niech pan uczyni wszystko, by  ja t  najprę

dzej dowiedzieć się... Jeśli chodzi o pieniądze, n ie , 
będę ich panu skąpił. Jeszcze tysiąc dolarów w  
tej sprawie, nie odgrywa żadnej roli...

— Uczynię wszystko, co tylko będzie w  m ojej 
mocy. Proszę zadzwonić do mnie za  tydzień.

W racając ze Springfield, kupił Dillinger w po
ciągu gazetę. Na pierwszej stronie rzuciła mu si^ 
w  odfcy podana tlustyln drukiem wiadomość:

„W  piątek, 22 sierpnia, to jest za trzy dni odbę
dzie się w  sądzie sensacyjna rozprawa przeciwko 
słynnej gangsterce, zwanej „d jablicą T icago
miss Norze. .

Sprawa budzi wielkie zainteresowanie, zwłasz
cza że prokurator na podstawie zebranego mater- 
jału będzie domagał się kary^śmierci - 

Dalszy ciąg jutro-



Sfr. ?

Kronika Warszawy
Zemsta czy smutna prawda?

Wywiadowca policji kryminalnej na ławie oskarżonych
W czora j w  Sądzie O kręgow ym  w  

W arszawie toczyła się niezw ykła 
sprawa w yw iadow cy Urzędu śled 
czego Stanisława Augustyniaka, o- 
skarżonego o  wym uszanie łapówki.

T ło  te j sensacy jnej sprawy przed 
stawia się w edłng aktu oskarżenia

'  SCO.
PIERW SZA SK AR G A 

Do Urzędu śledczego w  Warsza 
wie wpłyaęta skarga aie jak iego 
H enryka W od 'islawskiega przeciw 
ko Janowi >vHjanowi, fu nk cjon ariu 
szowi m iejskiego zakładu przy ul. 
Czern iakow skiej o  »rzywłaszczenie 
w eksli na sumę f.oon rL 

W iceprokurator nadzorn jący czyn 
unici Urzędn śledczego przekazał 
-kartję d o  dochodzenia, które ob ją ł 
w yw iadow ca Angustyniak .

D U ŻE  NIEPRZYJEMNOŚCI" 
Augustyniak w ezwał K iljana i po 

przesłuchania wyraził się, że spra
wa jest dla Kiłjnna niedobra i bę
dzie miał on w  związku z nią „d u 
że n ieprzyjem ności".

P o przesłuchaniu K iljana A ugu
styniak opuścił pok ój, mówiąc, że 
idzie d o  prokuratora. Po pewnym  
czas: e w rórił i zakom nnikow ał k i l 
janow i, że  proknrator mn zostawił 
„w oln ą  r ę k ę ' co  do zatrzym ania lub 
zwolnic nia. W ywiadow ca dodał, ie  
powstrzym a się jednak od zaareszto 
w a -ia  Kiljana.

„T O  WSZYSTKO ZALEŻY O D ..."
Po kilka dniach Augustyniak po- 

lownii! w ezwał K iljana do Urzędu 
i ośw iadczył, że sprawa przejdzie 
do sądu, gdzie zapaść nrpże wy rok 
od 3 d o  5 lat więzienia. W  toku dal 
szej rozm ow y Augustyniak pokazu! 
K iljanow i czerw oną kartę rejestru 
karnego i stwierdził, że Augusty
niak w  czasie dochodzenia zostanie 
i tak aresztowany, co pow in.en zresz 
tą niezw łocznie uczynić.

Na zpkońągenie w yw iadow ca za 
znaczy! K iljanow i, że w szystko obec 
nie zależy od tego, ja k  on sprawę 
zreferu je  prokuratorow i, oraz za
proponow ał, ody sie spotkali po  go
dzinach u rzęd ow y ch  to mu coś jesz 
cze powie. K ilian zgodził się. W  
czasie um ów ionego spotkania Augu
styniak zastrzegając ścisłą tajem 
nicę rw 'aszcza przed dobrym zna
jomym Kiljana w yw iadow cą Urzędu 
iledczego Cechem, pow iedział:

-  Ja mogę tak sprawę pokiero
wać, że nie u jrzy  ona światła dzien
nego. Muszę ty lk o  z kimś stracić 
pewną sumę pieniędzy.

KIEFt KI REZULTAT 
Ust > ono wówczas, że tą sumą bę

dzie 50 zł. K iijan  jednakże poro
zumiał sm z Cechem, który m - za
kaźni płacenia łapów ki, a o  żąda
nia Augustyniaka zawiadom ił prze
łożonego.

O d te j chw ili Augustyniak był 
pod obserw acją . Poniew aż Kiijan 
zw lekał z zapłaceniem pieniędzy, 
Augustyniak po kilku dniach w e
zwał fo  do  Urzędu śledczego i w y- 
rzu Bjfte opieszałość, powiedział, że 
przyśle p o  pieniądze następnego

NIGDY HIE ZAWODZI

dnia d o  mieszkania K iljana. K iijan 
pozornie w yraził zgodę, a w  rzeczy
wistości podał treść rozm ow y Ce- 
chowL

ZDEM ASKOW ANIE
Nazajutrz do mieszkania K iljana 

przyb y ł przodow nik H) Kc misarjatu 
P. P. Stanisław Petrykow ski i pow o- 
in jąe się na Augustyniaka prosił o  
doręczenie mu 50 zŁ U kryci w  miesz 
kani u w yw iadow cy aresztowali przo 
dow nita .

Petrykow ski zeznał, że przyb y ł 
do  niego Augustyniak, którego zna 
ze w spólnej pracy i prosił, aby ndał 
się do K iljana po 50 zŁ Sam Angu- 
stj niak nie m ógł iść, poniew aż tego 
ania rozpoczął oanyw am e aresztu 
dyscyplinarnego za przekroi zenia 
służbow e.

Przesłuchany w yw iadow ca Augu
styniak nie przyzna! się do v.ir-y, 
W yjaśn ił, że k iłjnn a  zua od dłuż
szego czasu, gdyż by ł on konfiden
tem i nawet miał mu przedstawić 
kilka pou nych w iadom ości z M ac1 
stratn. K iijan  narzucał się sam z po 
życzką, ale Angustyniak nic chciał 
z te j oferty  skorzystać. K rytyczne
go dnia, idąc do aresztu nie miał 
pieniędzy, w ięc postanow ił zacią
gnąć pożyczKę.

Jak się okazało w  toku śledztwa, 
sprawa o  przyw łaszczenie przeciw 
k o  K iljan ow i1 została przez prokura 
tura nmorzonti ju ż  wówczas, kiedy 
Augustyniak przedstawiał ją  ja k o  
„bardzo  złą " i  grożącą aresztowa
niem.

NIE PRZYZNAJE SIĘ D O  W INY
Na w czora jszej rozpruw ie Angu

styniak nie przyznawał się do w iny.
Zmienił sw oje  zeznania, tw ierdząc 

tym  rązem, że K iijan  by ł mu w i
nien z tytułu ja k ie jś  w spólnej li

bacji kilkadziesiąt złotych , o  które 
krytycznego dnia upomniał się.

Na rozpraw ie przesłuchano szereg 
świadków. Badany był m. inn. ko- 
mist rz Urzędu śledczego C icsicl- 
czuk, który w ydał Augustyniakowi 
złą op in ję. B ył on, jak  się okazuje, 
4 razy karany aresztem dyscypli

narnym i nawet podejrzany o  zgwai
cenie.

D broaa w  osobach «dw . Sznrleja 
i Ip.niewicza starała >dę w ykazać, że 
oskarżenie Augustyniaka ma sw oje  
źródło w  niechęci, ja x ą  czuł do nie
go w yw iadow ca Cech, którego ser
decznym  kolegą b y ł Kiijan.

J E C O R O L
M AG . A . BUKOWSKIEGO
ZWIĘKSZA WACE .WZMACNIA OCCUMf

STOSOWANY JEST

♦ Z A M I A S T

SMACZNY! SKUTECZNY
WJUŻYOU_P£Wljy3D^

Surowy wy; ok na fałszerzy
O sk a rżo n yc h  s k a za n o  łą c zn ie  n a  66 łat w ięzie n ia

Godzi się tutaj zaznaczyć, Bolesław Kułakowski 
że ci z pośród oskarżonych kas lat w ięzienia- 
jerów, którzy nie przebywają 
w więzieniu, pełniąc swe funk 
cje w kolejnictwie z tem tylko, 
że na innych placówkach.

W procesie przeciwko kasje 
'om  kolejowym oskarżonym o 
kolportowanie fałszywych pie
niędzy zamknięty został prze
wód sądowy.

Prok. Korkuć, w dłuższem
przemówieniu popierając o- 
skarżenie, domagał się dla 
wszystkich podsądnych suro
wych kar z uwagi na niezwy 
kią bezczelność, z jaką kasje
rzy dopuszczali się przestęp
stwa, licząc na bezkarność.

tABB.CHEM. FArtM..AP. KOWALSKI' WARSZAV**

W późnych godzinach popo
łudniowych sąd ogłosił wyrok 
następujący:

Dostawcy falsyfikatów Wla 
dysław Spora oraz Dawid 
Hofrichter po 10 lat więzie
nia, żona Spory — I .eokadja —  
4 łuta więzienia.

Niemniej surowy wyrok 
spotkał kasjerów kolejowych- 
1 tak: Stanisław Michałowski 
został skazany na 10 lat wię
zienia, pozostali: Kazimierz
Krzemiński, Bronidaw Owsia

PP

nowski, Eugenjusz Gizelewski więzienia.

Ponieważ czterej kasjerzy 
skazani po 8 lat więzienia od
powiadali z wolności, sąd na
kazał niezwłoczne aresztowa
nie ich. Ciekawe było uzasftd 
nienie. Sędzia Przybyłowski 
w motywach postanow ienia 
wskazał, że kasjerzy jako 
funkcjonarjusze kolejowi ma
ją ułatwione środki lokomo
cji i sko”zystal5by niechybnie 
z możliwości ucieczki.

Suro wy wyrok zrol ił na ro
dzinach oskarżonych kasje
rów wstrząsające wrażenie. 
Pod silną eskortą wszystkich 
oskarżonych odwieziono dc

Pechowa
się cięilffem  fraiiiciewi & śu d .& n itfa

śnić celu swego przybycia do 
wspomnianego domu.

DŻENTELMEN.

Student Uniwersytetu J. K. 
wyczytał ogłoszenie w piśmie 
matrymonjalnem, że przy ul. 
Koszykowej 28 mieszka ładna 
kobieta, która poszukuje a- 
manta w celu ożenku. W ogło
szeniu podany byl adres ści
sły. Student jednak nie zna! 
dobrze rozkładu domu i 
wszedłszy na schody, ją ł się 
rozglądać w posizukiwun u 
mieszkania tęskniąoej za nie
znanym przyszłym mężem ko
biety.

DYSKRETNY.
Obcego człowieka

żył na 
Zwrócił

ichodach 
się do obcego

zauwa-
dozorca. 

męż

czyzny z zapytaniem czego 
szuka, bo „tu kręci się pełno 
ziodziejów  i djabli wiedzą kto 
porządny, kto złoaziej“ . Stu
dent coś tam odpowiedział, 
ale nie zdradził celu swego 
przybycia. Chciał zachować 
dyskrecję w obec nieznanej 
damy, którą dopiero szukał.

A TO CI PECH.
Tymczasem na schodach 

zjaw ił się pizypadkiein jeden 
z lokatorów. Słysząc, że do
zorca mówi coś o., złodziej u, 
odrazu zgóry wpadł na stu 
den ta, wziąwszy go za rzeko
mego złodzieja. Lokator 
zmiejsca zacząi okładać mło

dego człowieka pięściami po 
karku. Bity młodzieniec m il- 
czal, ciągle zachowując dy
skrecję. Bronił się tylko i 
cheia. w ycofać się z przykrej 
opresji.

NIEWINNIE POBITY.
Nie takie to było łatwe. Lo

kator teinbardziej był pewny, 
że ma do czynienia ze złodzie
jem, gdy ten począł uciekać. 
Dozorca zastąpił mu arogę i

f*rzytrzymal. Zbiegło się wie- 
u innych lokatorów' i rozpo

częła się egzekucja nac rze
komym złodziejem. Studenta 
bito, student jednak ciągłe 
milczał i nie próbował w yj a-

S  U  K  N Płaszcze K. EISEN3 ERG Nalewki 31
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S ł a w e t n y  a r b i t e r
stale  m ie sza  się uo n ie sw o c n  sp ra w

W  związku z wyznaczeniem 
terminu merytorycznej rozpra 
wy w  procesie Gminy m. st.

Stała klientka — złodziejka
I c r o c f l a  śą/kho apaszki

Do sklepu konfekcyjnego i 
magazynu mód Heleny Kali- 
kowej (Krucza 49) przychodzi 
la stale jedna z klientek, kupu 
ląc zawsze jakiś drobiazg. 
Mniej więcej od roku w skle
pie g iie ły  różne łowary, naj
częściej apaszki. Nie ulegało 
wątpliwości, że krudzieży do
konywa któraś z klientek.

Kalikowa zwróciła uwagę 
na stale klientki i wkoueu 
stwierdziła* że kradzieży doku

niije właśnie ta klientka, któ
ra kupuje drobiazgi.

Przed tygodniem znowu zgi 
nęlo 12 apaszek. Kradzież 
stwierdzono bezpośrednio po 
wyjściu ze sklepu wyżej w y
mienionej klientki. Wczoraj 
przyszła ona znowu i tym ra
zem zdołano ją  zdemaskować. 
Była to zawodowa złodziejka 
Zofja Milczarek (Radzymiń- 
ska 27). Oddano ją  w rece po
licji, Milczarkowa jest .wielo
krotnie karana.

Warszawy przeciwko Francus 
kiemu Towarzystwu Elektrycz 
ności, wywołała zrozumiałą 
sensację wiadomość, iż konce- 
sjonarjusze Elektrowni nie ba
cząc na trwający przed sądem 
polskim spór w dalszym ciągu 
uciekają się do arbitrażu ho
lenderskiego rozjemcy. Van 
Assera.

Jak wiadomo Yan Asser w 
swoim czasie wydał orzeczenie 
przyznające Francuskiemu To 
warzystwu Elektryczności pra 
wo obliczania cen prądu we
dług stawek rubla w złocie. 
Rzecz zrpzumiala. że orzecze
nie te nie miało żadnej mocy 
obowiązującej dla Polski.

Obecnie dowiadujemy się, 
iż w  ostatnich tygodniach — 
francusk zarząd Elektrowni

zwrócił się ao Tan Assera o 
wydanie dodatkowego ( orze
czenia. Holender i tym razem 
przyznał rację dawnym końce 
sjonarjuszom, twierdząc, że tyl 
ko on ma prawo do rozjem- 
stwa w sporach między Towa
rzystwem Elektryczności a 
Gminą m. st. Warszuwv, zaś 
sady polskie są rzekomo nie
kompetentne.

Ponadto Van Asser przyznał 
Francuzom astronomiczne od
szkodowanie w wysokości 
8.000.000 rubli złotych z tytu
łu różnicy w cenie prądu za 
lata 1953 i 1934.

Jak i poprzednie orzeczenia 
i ta decyzja nie może ruec 
wpływu na oieg sprawy przed 
sądem polskim.

W krófoe utworzyło się w  
odwórzu zbiegowisku. Przy- 
yło także w icie ludzi z uli

cy. Egzekucja bida bardzo 
przykra dla studenta, którego 
bardzo pobito. 1 kto wie do 
czegoby doszło, gdyby w porę 
nie zjawiła się policja,. Pobi
tego do krw. studenta odpro
wadzono do policji i dopiero 
tam student w yjaw i cel swego 
znalezieira się w domu przy 
ul. Koszykowej.

Student okazał się dżentel
menem i nie wiedząc, jak  sto
ją  sprawy tajemniczej damy 
przy uf. Koszykowej, wola! 
być obitym, niż zdraa ti&  sp “a 
wę, która może dla ow ej da
my była tak samo przykra jak 
i dal niego.

Ranionemu studentowi le
karz Pogotowia udzielił po
mocy.

Da mu
S pupSeros
Przechoazącego przez Mar 

szałkowską Kazimiera Malczy 
ka (Sukcesorska 9) zaczepiła 
nieznana kobieta prosząc o pa
pierosa. Malczyk zachował się 
po dżentelmeńsku
dał. Gdy potem zapalał jej p£ 
pierosa, dama wyciągnęła Mai 
czykowi portfel z pienędzmi.

Poszkodov/aoy rychło się 
spostrzegł i damę zatrzymał. 
Ale pieniędzy już nie było. 
Oddala prawdopodobnie kole 
żonce. Niewdzięczną da: trą oka 
zała się Władysława Wagner 
(Solec 37). Osadzono ią w  a- 
reszcie-



Str. *

Przygody Dodka
Oocfelr straci# Itretf

— Dość mam takiego sublokatora! Za 
darmocbę tylko pod mostem można 
mieszkać! Wynocha z mieszkania!

— Trudno — pociesza się wyrzucony 
z mieszkania Dodek — mieszkania nie 
mam, ale jestem elegancki. Człowiek 
elegancki zawsze może zrobić karjerę.

Rety! Co się dzieje?! Kapelusznik i kra 
wiec wyskoczyli ze swych sklepów. ^

— Zapłacisz za kapelusz?! Zapłacisz 
za garnitur?!

— Panowie! Cierpliwości! W  tych 
dniach zrobię karjerę i wszystko zapła
cę.

Ale cierpliwość się wyczerpała.

Dobrze, że mi zostawili spodnie — po
ciesza się Dodek, który nigdy nie traci 
humoru. — Wyglądam w koszuli na 
sportowca. Trzeba się tylko jeszcze 
ostrzyc.

— Pan szanowny już w kwietniu bez 
marynarki? — dziwi się fryzjer.

— Odrazu widać, że pan nie przeglą
da żurnalów mód — uśmiecha się po
gardliwie Dodek. — To jest ostatnia 
sportowa moda. Tylko do tego trza się 
ostrzyc na krótko.

— Ile się należy za strzyżenie?
— Jeden złoty, proszę szanownego 

pana.
— Dostaniesz pan złoty dwadzieścia, 

ale za tydzień. Narazie forsy nie mam.

— To tak łobuzie! Na kredyt chcesz 
być elegancki? Niedoczekanie! Z takim 
kołtunem wyjdziesz z jakim przysze
dłeś.

I na głowę Dodka spłynął strumień 
„błyskawicznego płynu na porost wło
sów'

— To granda! — denerwuje się Do
dek. — Oszukaństwo! Z takim kołtunem 
wcale nie przyszedłem. Teraz jest dwa 
razy większy!

Po wrażeniach dnia Dodek postana
wia coś przekąsić.

— Chyba talerz zupy — myśli — do
stanę na kredyt?

— Proszę porcję grochówki. Tylko 
viększą.

— Służę szanownemu panu.

Gospodarzowi nie podoba się wygląd 
i strój gościa. Podchodzi do niego i kła
nia się grzecznie.

— Pan szanowny wybaczy, ale u nas 
forsa zgóry.

I nagle zupo znika Dodkowi z przed 
nosa.

ZŁ. 16 0. -

sy«t. Singer
m a sz y n y  d o  s z y c ia  
g w a ra n to w a n e  z p rz y  
b o ra m i d o  h a f to w a 
nia, m e re żk o w an ia , 

c e ro w a n ia  • t. cf. G o łó w k ą  —  ra tam i! D o 
s ta w a  na ko sz ! firm y, i lu s t ro w a n e  k a ta lo g i 
w y s y ła  b e z p ła tn ie :  v

CENTRALA MASZYN, K RAK Ó W  
ul. Dietla Nr. 109A.

S P O R T
Kląska Rewery

CZERNIOWCE. W  Czer- 
niowcach gościła ostatnio Re- 
wera stanisławowska. Roze
grała ona dwa meoze z m iej
scową Makabi i drużyną Dra- 
gosz Voda. Z Makabią Rewe- 
ra wygrała po nieciekawej 
grze 2:1. Natomiast w  spotka
niu z Dragosiz Vodą poniosła 
klęskę w  stosunku 0:10.

Hokej kobiecy
Hiszpańska kobieca drużyna 

hokejowa rozegrała mecz w 
Hamburgu z reprezentacją 
Północnych Niemiec, przegry
wając 0:3.

Anglicy w Europie
Angielska drużyna piłkarJ 

ska Lverton rozegra 5 spotkań 
na terenie Niemiec z kombino- 
wanemi drużynami olimpijskie 
mi. Termin meczów jeszcze 
nie jest ustalony. Mecze te są 
traktowane przez Niemiecki 
Związek Piłkarski jako przy
gotowanie do Olimpjady.

300 tys. na Olimpjadą
Prezydent republiki Chile 

Arturo Alessanclri oświadczył, 
że rząd przeznaczy 300 tys. pe 
sos na koszty ekspedycji olim
pijskiej. Tem samem udział 
Chile w Olimpjadzie jest już 
zapewniony.

Japonja wysyła bokserów
Japoński Związek Bokser

ski wyznaczy! już skład swo
jej reprezentacji na Olimpjfidę 
berlińską. Skład obejmuje 
5-ciu bokserów (Nakano, Has- 
hioka, Miyama, Nagamatsu i 
Ri), w wagach od muszej do 
półśtedniej. W ostatnich trzech 
wagach Japonja nie będzie re
prezentowana, nie posiada bo
wiem odpowiednich kandyda
tów.

Turniej piłkarski
Niemiecki Komitet Olimp i j-* 

ski ustalił już plan olimpij
skich rozgrywek piłkarskich. 
Niemcy liczą na udział 16-tu 
państw w turnieju piłkarskim. 
Zawody mają się rozpocząć 
dn. 5 sierpnia. W razie, gdyby 
się zgłosiło więcej, niż 16 
państw, wówczas odbędą się 
dodatkowe rozgrywki elimina
cyjne w  różnych miastach Rze 
szy, za wyjątkiem Berlina, w 
dniach od 26 lipca do 1 sierp
nia. G dyby liczba drużyn bym 
mniejsza, niż 16, nastapi zmia
na w planie rozgrywek.

Niemcy poza tem projektują 
rozegranie piłkarskiego turnie
ju pocieszenia dla drużyn w y
eliminowanych.

SUCHARKI-BISZKOPTY
p ó ł k s ię ż y c e

2 razy DZIENNIE ŚWIEŻE na gw a
rantowanym  nabiale Tow. Ziemian 

poleca specjaln ie dla chorych :

ST. MAJEWSK I
JEROZOLIMSKA 3? H OŻA 67 

W ysyła  za zaliczeniem  od 2 klg.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Kwiecień

1 9
Niedziela 

■w. Leona IX p.

Ze  sportu

Piłka nośna w Krakowie
Liga

Garbarnia— Ruch s. p. Strze
lecki.

Klasa A.
Godz 9.30 boisko Podgórza: 

Unja—Nadwiślan s. p. Berwald; 
g. 9.30 boisko Wawelu: Wa
wel—Krowodrza s. p. Kochanek; 
g. 10.15 boisko Makkabii Mak- 
kabi— Grzegórzecki s. p. Ceu- 
sor; g. 11 boisko Wisiy: Cra- 
covia— Legja s. p. Slawikowski; 
g. 11 blisko Olszy: Olsza — 
Zwierzyniecki s. p. Kerc; godz. 
11.25 boisko Podgórza: Podgó
rze—Korona s. p. Seidner; g.
14.30 boisko Wisły: Wisła Ib— 
Garbarnia Ib s. p Skowroński.

Klasa B.

Godz. 10.30 boisko Korony : 
Volania — Zakrzowisnka s. p. 
Gruener; g. 11.15 boisko ZFG: 
ZFG — Sparta s. p. Huppert; 
g . 13.30 boisko MakkabhSiła— 
Czarni s. p. Seidner ; g. 14 30 
boisko Podgórza : Kabel-Orlęta 
s. p. Bochenek.

Klaia C.

G. 15 boisko Olszy: ŻTS— 
Płaszowianka s. p. Chmielek ; 
g. 15.45 boisko Wawelu: Wo- 
lanka—Bronowianka s. p. Matla.

Towarzyski*
G 9.15 boisko Olszy: Olsza 

III — Garbarnia III; godz. 11 
boisko Wieliczka: Wieliczanka 
II — Nowowiejski s. p. Weinreb 
godz. 15 boisko Cracovi: Gar
barnia jun. — Nadwiślan jun. s. 
p. Wyrobek; godz. 15.30 boisko 
Łsgiewianki: Łagiewiaoka— Cra- 
ccvia s. p. Kamiński; g. 16.30 
boisko Wisły : Wisła—Victoria 
s, p. Włodek; g. 16.30 boisko 
Podgórza: Podgórze III— Borek 
s. p. Żyła.

Otwarcie aezonn
kolarskiego w Krakowie

Dziś w niedzielę nastąpi o- 
twarcie sezonu kolarskiego Kra
kowskiego Klubu Cyklistów i 
Motorzystów z następującym 
programem: 1) Zbiórka człon
ków klubu o godz. 9 rano pod 
Magistratem. 2) Wyjazd o godz.
9.30 do Ojcowa. 3) Popisy Jaz
dy na rowerach.

Wszyscy członkowie winni się 
zgłosić w mundurach ^przynaj
mniej w czapkach klubowych) 
Goście mile widziani!

Na krakowski kroku..
Z mieszkania Stanisławy Jas

trząb przy Aleji Krasińskiego 30 
skradzicno wczoraj kosz zawie
rający bieliznę damską i ksią
żeczkę oszczędnościową P.K.O 
na kwotę 200 zł. na szkodę słu
żącej Agnieszki Pawlikowskiej.

Dnia 17 bm. przedpołudniem 
skradzione z mieszkanię Kiwy 
Stiela, przy ul. Miodowej L. 16 
dwa kandelabry i 1 świecznik 
srebrny, ogólnej wart. 400 zł.

Lakiery celulozowe

U „ D L C O
światowych marek : ,,0XYLIN', 
NOBLES", ,,D A0L" i Id., oraz 

wszelkie prsybory da tychże, 
również f a r b y ,  s z c z o t k i ,  
pandzie, artykuły gospodarcze 

w największym wyborze 
polec*  najtaniej

M .J . BERGER. K rak ów
|L BtcufaSikl 9. - Tal 148 97

K R O N I K A  K R A K O W A
Służącą w płomieniach przy ul. Syrokomli

Mrożący krew w żyłach wy
padek wydarzył się wczoraj o 
godzinie 20-tej wieczorem przy 
ul. Syrokomli L. 5 w Krakowie.

Oto 38 letnia służąca Cecylja 
Lewicka grzała na pieeu pastę 
do podłogi. W pewnej chwili 
pasta się zapaliła.

Lewicka chcąc zagasić ogień 
podwinęła spódnicę chcąc nią 
pzztłumić ogień

Skutki tego okazały się fatal
ne gdyż Lewicka stanęła całe 
w płomieniach.

Na krzyk Lewickiej nadbiegli

domownicy którzy wyratowali 
ją gasząc ogień.

Zawezwany lekarz pogotowia 
przewiózł nieszczęśliwą do szpi
tal Ubezpieczalni, gdzie po kil
ku godzinnych strasznych mę 
Czarniach zmarła.

!

Tajny proces w Krakowie
Prazed sądem apelacyjnym w 

Karkowiz odbyła się w dniu 
wczorajszym rozprawa przeciwko 
Józefowi Plac;e, rolnikowi, liczą 
cemn lat 48, oskarżonemu o to. 
że w roku 1935 w Cwikowie 
po w. dąbrowski) dopuścił się 

ilkakrotnie czynów nierząd
nych względem Anieli Światłc- 
wskiej, liczącej lat 13.

Za czyn ten wyrokiem sądu 
okręgowego w Tarnowie zasą
dzonym został Plata na karę 
więzienia przez 7 miesięcy.

Od wyrukn tego wniósł ape

lację prokuratora oskarżony. a. dr. Gniewosz, wotowali ss.a 
Sąd apelacyjny po ponownem dr. Łaba i dr. Cstręga, oskarżał 

przesłuchaniu pokrzywdzonej, prok. dr. Garbaczyński, bronił 
oraz po wysłuchaniu lekarzy-1 adw. dr. Pleszowski. 
psychjatrów nie uwzględnił ape
lacji prokuratora a uwzględnia
jąc apelację oskarżonego, wy
mierzył oskarżonemu Józefowi 
Placie karę aresztu przez trzy 
miesiące, która została w zupeł
ności darowana na zasadzie 
amnestji.

Rozprawa odbywała się przy 
drzwiach zrmkniętych.

Trybunałowi przewodniczył s.

Maszyny do pisania
Sprzedaż — zamiana — kupno 
M A X  L Ó W E N S T E I N
Kraków, Zwicozyniecka 11 t e 1,16 2 - 50

Kawiarnia IMMERGLUCK
K RAK Ó W , Prądnik Czerwony 

ul. Piłsudskiego L 3 
Te!. 135-10

Najnowsze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki

największy
wybór

u FREIWALDA
Kraków, Florjańska 4 4 .1 p .

n a j t a n i e j

wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
R o d z in y  K o le jo w e j i Z r z e s z e n ia  U rz ę d n ik ó w  M ie jsk ich .

Rozprucie kasy w emiazjum w Podporze
Wczorajszej nocy dokonano 1 kancelarji dyrektora gimnazjum 

w Podgórzu niezwykle śmiałego : Turschmieda, znajdującej się na 
włamania. | I-em piętrze.

Oto nsrazie niewykryci spra Kasiarze przystąpili do roz- 
wcy dostali się do budynku gim- prucia kasy ogniotrwałej, 
nazjum męskiego im. T. Kościu- | Po rozpruciu kasy skradli 
szki w Podgórzn przy ulicy Za-1 250 zł. poczem zbiegli, 
mojskiego 6. Przeprowadzone śledztwo u-

Włamywacze doskonale obe- i  staliło, że włamywacze dostali j  

znani z terenem włamali się do - się do gimnazjum od strony

Krzemionek pr;ez wyważenie 
drzwi na II em piętrze od stro
ny parku a n.stępnie schodami 
na I. piętro.

Tą samą dregą zbiegli. Policja 
jest już na tropie niebezpiecz
nych kasiarzy.

Podłożyli petardę pod łóżko teściowej
Zamieszkały przy ul. Okopo Mianowicie w porze nocnej, 

wej 5 w Warszawie, Wiesław gdy wszyscy domownicy spali, 
Kopczyński, lat 26, czeladnik; podrzucił pod łóżko teściowej 
piekarski, pozwolił sobie na nie-1 petardę.
takt wobec swojej teściowej, z Skutki wybuchu były fatalne, 
którą razem mieszka. bowiem zebrali się zbudzeni ze

snu sąsiedzi i spuścili mu lanie.
Pozatem pociągnięty został w 

trybie przyśpieszonym do od
powiedzialności karno-adminis
tracyjnej i ukarany bezwzględ
nym aresztem.

ZTMtnHmJJbwMkhM

Oszalał na wiadomość o dziedzictwie fortuny
Mieszkaniec Opryszowiec — spadku 11.000 dolarów, które cił zmysły, 

pod Stanisławowem, Matij Kry- odebrać może w Warszawie. Nieszczęśliwego Kryworuka,
woruk otrzymał od jednego z Kiedy Kryworuk przybył do, po zbadaniu przez lekarzy, od- 
adwokatów zawiadomienie, że adwokata i ten pokazał mu za-1 stawiono do Kulparkcws. 
brat jego Michał, umierając w wiadomienie Ministerstwa, dos-i Są małe nadzieje, że Krywo- 
Monte-Video, pozostawił mu w tał z radości atak szału i stra-1 ruk odzyska zdrowie.

Sensacyjne aresztowanie adwokata

Niedziela popot. „M atura11 — w iecz 
.Wielki Fryderyk". jj

K I M A
Adria ,,Ep izod".
A p o l lo  „Pieśń m iłości".

: „O statni posternnak" oraz 
„N o ce  e^ipskje"

Bagatela „Piryskie szaleństwa" rewja 
„N « falach eteru".

C a p i t o l  (Podgórze)-„M elodje cygań
skie" i , Zły k ró l/

D o m  Ż o łn i e r z a  ; „Śluby ułańskie". 
Muzeum , Sen nocy letniej".
Prom ień „Baron cygański".
S i t u r a  „Z ew  krwi".
Stella : „C złow iek  wilk".
S w it „Straszny dw ór".
UtSioeh . .Wiedeń miasto moich marzeń 
Wand* : „B ounty".
Zorza ; „N ędznicy".

Radjo krakowskie
Krak ów Godz. 9.25 Program na d*. 

bieżący Około godz. 11 Muzyka z płyt 
15 Pogadanka dla rolników 15-15 M u
zyka z płyt 19 40 Koncert reklamowy 
19.55 Program na dzień następny 23.05 
Muzyka z płyt.

Mocny I dzienny dyżnr aptek.
Aptek* pod Złotym Slouiem G rodz

ka 22, pod Jagiełłą Pl. Matejki 3, N o
wowiejska W ybickiego 1, pod T rzem - 
Gwiezditni Rakowiecka 21. Sternba- 
chs D 'etla 36.

Podgórze : Apteka pod Ortem, Plac 
Zgody 18.

Dzienny dyżnr aptek
Aoteka pod Złotym Tygrysa m plac 

Szczeciński 1, pod Aniołem Stróżem 
Kościuszki 18 nod Temidą Dłng* 66, 
pod Byaokiem  Mikcł*j.-fea 4, Niebies
ka Stf rov. iś'r a 71.
Podgórze; i od Hygłą Kelweryjska 27.

Profanacja grobu
W mocy z cmentarza w Pie

karach Śląskich — skradziono 
krzyż ze statuą  Cbryf-tusa, o 
wadze 12 kg., sporządzony z 
cytAu i cło* u, « umieszczony na 
nagrobku ś. p . ks. proboszcza 
Nehricha. Pr.licja prowadzi W 
tei sprawie dochodzenia.

Oddam t z e c h  miesięcznego, 
z d r o w e g o ,  ła d n e g o  chłopczyka 
na w ła s n o ś ć . W ia d o m o ś ć :  Pod- 
gó’ zc, ul. Rękawka 25 u dozor
cy d o m u .

Wczoraj rano aresztowany zo 
stał w Stanisławowie na pole
cenie prokuraters, dr. Izydor 
Tannenbaum, adwokat, syndyk 
masy konkursowej f. Segil i Ska.

O B U W I E
wszelkiego rodzaju tok ; spscerewe, 
wieczorowe, sportowe, ca chore nogi, 
do polowania, jakotei buty z ch ole 
wami o ficen k ie  i do konnej jazdy 
pelacu aa składu i na zamó
wienia po eenaeb n i s k i ch

Pierwszorzędny magazyn J 
{ p r a c o w n i a  o b a w i a

PIOTR W4I1K Md V. Ufflit
Kraków, ul św, Tomasza 29
Specjalny dziił reperacyjny

do dyspozycji f  T. Klienteli, i

Adwokat Tannenbaum, po u- I przebywał do ostatnich dni. 
jawnieniu przed 3.iaty nadużyć, Onegdaj wróciJ Jo rtanisła- 
których dopuścił się pny Hk* wowa i sam zgłosił się ao pro- 
widaeji rafinerii Segil w Nad- kuratury. 
wórnej wyjechał zagranicę, gdzie I

DRUKI
WSZELKIEGO
R O D Z A J U
jak czasopisma, bro
szury, prospekty, 
afisze, ulotki i t. d. 
wykonuje solidnie
•aybko i  tania

Dukania J o m ip ir
Kraków, ul Na Gródka 2.
Telefon 173-02.

groszy dziennie!
wynosi pr enumer at a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

OstatBit Wiadomości
K r o k o w s k i e

Z sali Starego Teatru.

W IECZÓ R TAŃCA
Lidji F a lte r

Ostatni pokaz taneczny ucze
nie p. Falterówny wypadł — 
trzeba to odrazu powiedzieć —  
kompromitująco. Trudno wogó- 
łe zrozumieć, że p. Falter zde
cydowała się na publiczny wy
stęp swej szkoły, skoro poziom 
tańca je j  zespołu jest tak niski, 
dyletancki.

Zespół okazał się niewyćwi- 
czony, niezgrany, ruchy sztucz
ne, a same tancerki poruszały 
się nieudolnie, niezgrabnie, czę
sto niezależnie od muzyki.

Sama nauczycielka nie popi
sała się żadną ciekawą kon
cepcją artystyczną. Krótko: był 
to wieczór prymitywnego sza
blonu i nieudolności.

Na czoło wysunęła się bez
sprzecznie p. Warchałówna.

Zwracała na siebie uwagę 
dobrem opanowaniem ruchów 
ciała, techniką i oczywiście u- 
rodą

Talent akrobatyczny, ale są
dzę słabo wyzyskany, wykazała 
p. Koppelówna w tańcu „ kelner”, 
P. Munkówna tylko w grotes
kowym „tańcu przeszłości" u- 
sprawiedliwiła poniekąd swój 
występ na estradzie.

Wykonanie innych utworów 
przemawiało dobitnie za tern, 
by „urodziwe" taucereczki pod 
okiem swej uychozuawczyni wy
konywały w przyszłości swą 
„ sztukę“ tylko „sobie a muzom" 
i nie popisywały się na publicz
nych występach swemi zgrab- 
nemi nóżkami. I niczem więcej.

Lif.

CERATY, LINOLEUM polec* tanio 
JÓZEF GÓRALIK, Rynek gł. 20. 

Duży wybór przyborów do sxyc;a i haftu 
pończoch, skarpetek, 

materjałów i gum gorsetowych.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Co słychać w Krakowie ?

W lasach „Batf dokonał napadu rabunkowego
Przed sądem przysięgłych w 

Krakowie odpowiadał Tom asz 
Hoła robotnik z Libiąża, oskar
żony o zabójstwo połączone z 
rabunkiem na osobie  Kazimie
rza Bogacza.

W e d łu g  aktu oskarżenia —  tło 
sprawy przedstawia się nastę
pująco :

Kazimierz Bogacz i cskaiżony 
Tomasz Huła pracowaH w przed
siębiorstwie dostawy faszyn i 
k o łów  d o  regulacji rzeki Scły. 
Kierownikiem nad dostawami 
był Bogacz, który często  brał 
H o łę  jako pośrednika przy za- 
kupnie różnych materjałów.

Dnia 23 sierpnia 1935 roku

zgłosił  się Hoła do Bogacza, 
oświadczając mu, że firma „Ba- 
ta“  będąca wieścicie Iką lasów, 
mr do sprzedania większą ilość 
materjałów i zaproponował mu 
by udał się do Chełmka.

Bogacz zabrał 100 złotych 
i razem z H ołą udał się przez 
Jas og lądnąć faszyną. W pew
nym momencie Hoła uderzył gc

tępem narzędziem w głowę oraz 
przeciął B ogaczo ’/ i  szyję nożem, 
skutkiem czego  Bogacz zmarł.

Rozprawa rozpisaną została 
na 2 dni.

Rozprawie przewodniczył so. 
dr. Kronenberg, wotowali sso 
dr. Konopka i dr. Bobilewicz, 
oskarżał prok. dr. Gajewski — 
bronił adw. dr. Guntner.

, ,Adria", , A tlan tic", Gapitol", 
„Swit ‘ lub „Bagatela"

dla C;.*telKlbćij „OiiUtsłrk isśei fstiJtcwaklcli
W a ia t  t •* dsiu 19 kwietnia 1936 r.

(C zy ta jc ie  I R o z o o w s z e c h n ia jc le
O sta tn ie  W ia d o m o ś c i  K ra k o w s k ie

Tramwajeni mdojedzim wsisdzie!
podczas  gdy r owerem w każdej  c h w ;li i wszedi ie  zaje-  
dziesz,  a to za minimalną npłatą — alt :wiem  rata mi e

sięczni. wynosi  tylko zt. 20.
R O W E R Y  S P R Z E D A J E M Y  J U Ż  O D  Z t  115. i 
Taksamo umożl iwiamy każde mu nalycia  M A S Z Y N Y  

D O  S Z Y C I A  —  niezbędnej w każdein g o sp od r rs l w ’!* i 
donsowem, za s pLtn zl. 20.— miesięcznie,  —  co  wynosi 
zaledwie 65 preszy dziennie,  ds który to wyd .tek prawie 
każda gos pedyni  s : b : e  pozwol ić może.  —  Wydatek ten I 
jest  jednorazowy — a nabyte maszyna odda je piec żenione ,• 

usiugi  przez cały s z e r e g  lat ! J
R A C J O  A P A R A R Y  ! Światowej  sławy firmę K osmos  oraz 
Philips wprowadzi l i  obecnie  na rynek najnowsze mod el e  ! 
które tak eo do  jakości  jak i ceny są niebywałą okazją!

P A T E F O N Y  ua rok 1936 ź’ 7 pierwszej j . k o ś c i  już 
na skład zie po zniżonej rei  ie na raty — po zł. 10 do  1C 

miesięcznie.  ,'fi
Wó z ki  najnoYi szyc h modeli  mark* Kon- Koo ,  stołeczki  ,« 

z parasolami i t. p. Jlk na składzie.  i4

Prosimy zapamiętać, że tylko najkorzystniej zakupisz we firmie

K R ISC H E P
KRAKÓW " T Z I Z I h w  Zwie*zyniecka 6
albowiem jest to jedyny Fabryczny Skład powyższych towarów.

ZEGARKI PLATERY   BEZPŁATNIE
w ysyła  b o g a to  ilu strow a n e  

cen n ik i.
or<»z wszelkie w yrsby jubilerskie

p o l e c a  n a j t a n i e j

Emil G0LDWASSER, Kraktw, ul. Grodzka

t.f.L ZIEMBICKI
HRPHÓUJ

^ ^ P l .  MfiR]QCKI2

PRZYBORY 
R Y S U N K O W E ^5^  
dla SZK0Ł i TECHNIKÓW

Niesłychane zachowanie się 
lekarza U b z p .  Społecznej 

przy łożu chorej

O d n o ś n ie  do naszej w c z o r a j
s z e j n o ta tk i w rubryce „C o  m ó 
wi lu d ? ”  p t. „N ies łychane za
chowanie się  lek a rza  U b e z p ie -  
ezalni Społeczne j przy łożu c h o 
rej” p. Wiktorja Szylar prosił 
nas o za zn Ł C zem e, że dr. Nie-j 
wola nie o ś w ia d c z y ł ,  by in ter-; 
w e n c ja  le k a rsk a  do n ieg o  n k ! 
n a le ża ła .

O dnośn ie  do dr. G rzy b o w 
skiego, to ten krzyknął w od-| 
powiedzi na powiedzenie aku - 
szerbi, że m a t k a  mogła umsztfć \ 
„ N c  td co , jakby matka umarła?"!

Towarzystwo ochrony dzieci i mło
dzieży (T. O . H.) zaprasza na przed
stawienia „D z ie c i dla d z ie c i" , któro 
od p ęd z ie  się w a iedzielę  dn. 19 kw iet
n a  o g od z . 11.30 w południe w sali 
Związku M lod zieży przy  ul. S'» a bowej 
L. 2, |it. „D z iew czy n k a  z W ysp K sią 
ż ę cy ch " , bajka w 3 aktach Ireny S z cz e 
pańskiej, pełna  hum oru, tańca i śp ie 
wu. D och ód  na ce le  ao lon ji wakacyjnej 
T. O . M. dla najbiedniejszych  dziec., 
k tóre proszą  o poparcie im prezy TO M .

P rzedsprzedaż b iletów  od  60 gr . do 
3 zł. w T . O . M., ulica Florjańska ~2 
of. I. p. tel. 138-04, a w dniu p rze d 
stawienia na Skarbow ej 2 od  g od z . 10.

K R Ó L O W A  
C Z E K O L A D

„PANNA MARYSIA"

A. PIASECKI
S. A .

Sefcicf tysięcy osób
już wie, że ulubioną bielizną jest

„ P A W ”
„ P A W "  to  synr.bol elegancii 
„ P A W "  to synonim w ytw oruości 
„P A W  'to bielizna najm odaiejsza 
„ P A W "  to  fabryka znana 

s a taniości.

KRAKÓW, FLORJAŃSKA L. 4.
C enrik i nr żądanie.

O k azicie l n in ie jszego  ogłoszen ia  
otrzym uje  5 procent rabatu.

O b i i J W P E
wszelkiego  rc Jzeja:  t3K spacerow e, w ieczorow e, aportow e, 
na c ore de p o . -.'Wania, jakotei buty z cholewam i
ofivu.‘ k * i do kon:zej jazdy — poleca

W ŁADYSŁAW  DZIADOft
z własnych magazynów
PRZ Y UL. DŁUGIEJ 3, oraz ALEJI M IC K IE W IC ZA  41
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T R A G E D I A  B A R B A R Y  U B R Y K
W s tr z ą s a ją c e  o p o w ia d a n ia  n a  tle p r a w d z iw y c h  w y ć a r z e h  w  K ra k o w ie
Lodow aty dreszcz przeszedł 

W andę od  stóp d o  g łow y .
Trup topielca, którego wody 

wyrzuciły na brzeg wysepki le 
żał tak blisko niej, że ze zgro 
zą widziała straszną twarz.

Księżna Falkenberg z niemą 
zgrozą oatrzała na zeszpeconą, 
boleśn e skrzywioną twarz... sw o
jej matki.

Czy opatrzność chciała wido
kiem tym naw rócić Wandę ?

Pospiesznie płynęły łodzie do 
p o m o stu ; bardzo wcześnie za
kończono uroczystość.

Jeszcze tej nocy rybacy otrzy
mali polecenie* by przyjieśii d o 
pałacu księcia ciało leżące na 
brzegu W isły.

Wszystkie jednak poszukiwa
nia przedsięwzięto napróżno.

R ybacy przynieśli nad ranem 
wiadomość, że nie znaleźli żad
n ego  topielca.

W A C Ł A W  W Y G O R D A
Przedmieście, na którem mie 

szkał kat W ygorda , leżało na 
drugim końcu miasta. Pobudo
wano tam niskie d o u k i  z krami- 
kami, szynkami; gromadziły się 
tam najgorsze szumowiny.

Bardzo dobrze utrzymany da
mek mieszkalny, kilka szop, sta
ra, wysoka wieża, robiąca p o 
nure wrażenie swą dziwną bu
dową —  to zsgroda kata mia
sta Krakowa. T o  jest miejsce 
od  którego  każdy stroni.

Bardzo rzadko ktoś zaglądnie 
do domu kata. "

O d  czasu do  czasu zjawia się 
przed każdą egzekucją stary, 
mrukliwy woźny sądowy, który 
wręcza bez słów katowi żółtą 
teczkę.

Druga, bywająca w tym domu 
osoba, nie przychedzi w tak 
nierównych odstępach, jak mru 
kliwy, gbarowaty woźny sądowy. 
J jst to ftara głuchoniema ży 
dówka Chaja, która niedaleko 
w nędznej lepiance zajmowała 
jedną z wilgotnych izb.

Każde dzieck o  znało siarą 
Chaję i wiedziało, że była po- 
sługaczką kata.

, ,Oni dobrali się o b o je "  —  
mawiali ludzie —  głuchoniema 
jest tak ponura . odstraszająca 
jak dom, w którym służy, a po 
nury W acław ma w niej zaufaną 
sługę, na której milczeniu może 
polegać.

Stara Chaja, ledwie cztery 
stóp wysoka, w ciemnej sukni 
i czarnej chusteczce na głowie, 
zbliżała się tego wieczora, kie
dy obchodzono  uroczystość  na 
Wiśle, ostrożnie coś  niosąc do  
domu kata.

Zbliżyła s ę ku furtce w p ło- 
j cie. Zapukała. Psy nie odpowia- 
1 dały szczekaniem, gdyż znały to 
(pukanie. Radośnie wywijając o- 
gonrm i, ob w ąc l  waiy ją przez 

I deski ogi odzenia.

Chaja usłyszała zbliżające się 
kroki i odsunęła zasu n ę ;  jeden 
z parobków otworzył furtś.ę

St ara Chaja przebiegła przez 
dziedziniec do aomu mieszkal
n e g o ;  weszła na czyściutkie 
schody do  oświetlonej sieni, 
Gdy weszła do pokoju, jej b ły 
szczące o czy  rozszerzyły się i 
zaokrągliły się ze zdumienia.

Przy stole  obok  W ygordy 
siedzirła... Barbara Ubryk.

W tem miejscu należy objaś
nić, że właśnie W ygorda  uniósł 
Barb rę z pola walki i dał jej 
schronienie w swym domu.

Na prośbą Barbary W ygorda 
obiecał jej sprowadzić matkę i 

! osw obodzić  Kazimierza Mieszkę, 
i Tak więc W ygorda  udsł  się 
pod dom matki Barbary, którą 
chciał zawiadomić o miejscu 
pobytu jej córki

W ygorda  jechał łódką.
W  pewnym momencie natrafił 

na trupa jakiejś topielicy. Pra
wie b ezw odn ie  trupa ułożył na 
dnie łodzi.

Gdy przybył pod  dom Uhry- 
ków, spostrzegł Pedra który 
dopuszczał się rabunku.

Na zapytan e W ygordy , dla
czego  tak czyni, Pedro odpo- 

i wiedział, że ponieważ Barbara 
‘ jest uwięzioną, a stara wdowa 
s’’e utopiła —  więc wszystko 
należy d o  niego.

W ów czas W ygorda  pow rócił

do łodzi i przekonał S’ę, że w y 
łowiony przez m ego trup to 
matka Brrbary,

Smutny powracał do domu 
Nie wiedzn ł w jaki sposób  p o 
wiadomić o  tem But berę.

Dręczyło  go  to, że będzie 
świadkiem spotkania, które zła
mie serce Barbary.

Barbara rzuciła się na ciało 
matki; całowała ■ imne jej usta; 
wołała w rozpaczy po •mieniu, 
jakby sądziła, iż krzykiem obu
dzi swą matkę ze snu wiecznego.

G dy w kilka dni później przy
był weźrty sądowy i wręczył 
W y g ord ze  żółtą teczkę z Wyro 
kiem śmierci na Kazimierza 
Mieszkę i Ubrychta von Rozena 
Barbara na kolanach przypom
niała n u ooietnicę, a cn jeszcze 
raz przyrzekł, że ocali Kazim e- 
rza Mieszkę.

N A P E R F U M O W A N A
P A D L IN A

W  rozdziale tym dowiadujemy 
się, że Pedro jest wysłannikiem 
Wielkiej Inkwizycji i że właści
wie nazywa cię bicciszkiem Sal
dem ero.

Dla ce lów  inkwizycji wstąpił 
na rozkaz d o  służby księcia Fal- 
kenberga.

W  tym charakterze został 
przyjęty w klasztorze S&ncta 
Stella na specjalnem posłucha
niu.

Przed trybunał inkwizycyjny 
przy pro wadze no m łodego  fran
cuza Andrzeja  de Lutour. Roz
kazano mu pod groŹDą kary o -  
puścić granice Krakowa.

Celem  poskromienia Francu
za poprowadzono go  <do więzień 
klasztornych, gdzie właśnie wy
konywano w potworny spoaób  
kjrę  nad 2 ma zakonnicami.

Latour wstrząśnięty tym wi
dokiem czemu rędzej opuścił ma
ry klasztoru.

O S W O B O D Z E N IE

W acław W ygorda  chcąc d o 
trzymać danej obietnicy w y tę 
żył wszystkie siły, by o s w o b o 
dzić i uratować Kazimierza 
Mieszkę.

Właśnie rozważał, podkrada
jąc się pod mury Sancta Stella, 
w jaki sposób  osw obodzić  Kazi
mierza Mieszkę, gd y  nami 
ujrzał przed sobą, równie: jak
on, skradającą się postać.

Okazało się, żfc był  to A n 
drzej de Latour, który postano
wił za wszelką cenę uratowa# 
swych dw óch  przyjaciół.

Momentelnie ułożyli wspólny 
plan działano.

Zastukali do  bram klasztoru.
W  tej chwili w ażyły  się los) 

obu śmiałków.
Dalszy ciąg nastąpi
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